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NY IL ST.ROWANY. 
THYSSEN, 

niemiecki .,król stali", hit· 
lerawiec, został spoliczko
wany w kawiarni paryskiej 

przez młodego niemca. 
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SENORA MARTINA, 
meksykanka, jest najstar· 
szym człowiekiem na świe· 
<:ie, liczy sobie bowiem 

170 lat. r , 

NIESAMOWITY „SĄD DORAźNY„ POD LUBLINEM 
Kilku młodzieńców „skazało na śmierć" swego kolegę - PrzyWiązali 

skazańca do drzewa i „kat" zastrzelił go z rewolweru 

11{,s~sfniflJ stros~liDJeeo saD1osqdu osad~eni DJ DJi(!:ieniu 
Lublin, 7 lipca WŁADYSŁA w KOMAR ZOSTAŁ wa i zawiązali mu oczy chusteczką. I PO KILKU MINUTACH WYZIONĄŁ 

Władze bezpieczeństwa otrzymały „SKAZANY" NA KARĘ ŚMIERCI. Ody zjawił się „kat" nastąpiła szyb- _DUCHA. „ . 

meldunek o niesamowitym wypadku, P<> ogłoszeniu wyroku jeden z mło- ka egzekucja · O straszliweJ egzekuc11 dowiedziano 

jaki miał miejsce w Jednej z wiosek dzieńców, mianowicie Jan Kucharski, KUCHARSKI' 1 BLISKIEJ ODLE· si1ę wkr
11
ót.ce kw~ wsi. Zjtakwi iłha siłę rkó:· 

powiatu łukowskiegO, świadczący o k!óremu wyz~aczono funkcję kata, PO· GLOŚCI STRZELIŁ DO NIESZCZĘS- n eż po c1a. tora wszys c cz on w 

niesłychanem zdziczeniu. biegł natychmiast do domu NEOO .SKAZAŃCA. sądu oraz kata osadziła w więzieniu. 

Onegdaj we wsi tej zebrała się w I WY~RADŁ O.JCU REW9L WER. Obecnie władze przeprowadzaią w 

polu grupka młodzieży. Do tej pory nie . W m1~dzyczas1e koledzy 1ego przy- l(omar• trafiony w szy]ę, zalał się tej sprawie szczegółowe badania, prze. 

zdołano jeszcze ustalić z jakich po wo- •w•1ą•z•a•li•m111e11sz•c•z111ę1111sn•elig•o•K•o•m•a•ra•d•o•dr•z•e•· •k•r•w•iąli.•••••••••••-••sł.u11c.hu•i•a•c •u•ję•t•y•ch•.••••••l!llm
dów młodzieńcy posprzeczali się ze 
S'Obą. 

Wiadomo tylko, że cała grupka wy~ 
stąpiła ostro przeciwko Jednemu mło
dzieńcowi, Władysławowi Komarowi, 
który również znaidował się w ich to
warzystwie. 

Hitler prezydentem Rzeszy? 
Chłopcy postanowili ostatecznie się 

z nim rozprawJć. Ktoś rzucił myśJ, 

3000 socjalistów aresztowano w Niemczech w ciągu ost~at
nich dni.-Dalsze prześladowania działaczy katolickith 

BY NA MIEJSCU URZĄDZIĆ „SĄD 
DORAŻNY''. 

Wybrano komplet sędziów, który 
,•sprawę" rozpatrywał bardzo szybko. 

Bedin, 7 lipca. Wiedeń, 7 lipca. I · Berlin, 7 lipca 
Aresztowania posłów socjalistyc.z- Pisma wiedeńskie donoszą, że wkrót· · (Poiska Agencja Teibgraficzna) 

nyoh nie ustają. W ciągu- dnia wczoraj- ee już nalezy się liczyć z objęciem przez Germanja" donosi że' kierownik 

sze~o o>Sadzono w areszcie posłów Stel- Hitlera stanowiska prezydenta Rzeszy. roz;,iązanego niedawn~ Związku Poko

linga, Litkego i K1instlera. Jak się oka- Hitler zostałby prezydentem Rzeszy ju katolicko • nie&lieckiego ks. Strass-
zuje, ~oistaH oni p.ohici dotkliwie przez na jesieni bieżącego roku lub przedtem mann na polecenie policji politycznej 

Konsul wioski bojówki hitlerowskie. Ponadto osadzo- w razie śmierci Hindenburga. Jak wia- : został aresztowany 
• no w ares~cie sekretarza okręgu berliń- domo, Hindenburg mało zajmuje się już ' ;. 

W Menłon1e skie.g.o frakcji socja.Hstycznej Sendta i sprawami Politycznemi i cały czas spę- * · 

pobity przez antyfaszystów redaktor-; pisma socia.~tyc.zin.ego we dza "! Neudeck. , , . Berlin, 7 lipca. 

1 
Wrodawiu „Volkswacht - Kran.gołda. 1 Hitler zostałby rownoczesme prezy· (Polska A~encia Telegraficzna) 

1 ) • Ment?na, 7 lipca.. W ciągu kilku otsatn.ich dni osadzono l dentem i kanclerzem Rzeszy. Królewiecka .,Pressen Zeitung" do.-

yt K.onsUJ! wl?Skr łfozz1• zosta1 wczo- w aresztach około 3000 socjalistów. ! nosi, iż nowy plan pomocy dla Ptus 

raJ pobity na uihcy przez antyfaszystów. 1 Wschodnich został już podpisany przez 

EmLgrainci roz'kleHli na mieście plakaty, j · kanclerza Hitlera. 

~~lte~~~~ ~t~r~t~:~a:ar:x:~o~.pl~k~:' Po rozb1· „,·u konlerenc1·1· łondyn' ski· 111· te1· Pp. ~~~i~~ZJ"i~~d~~ręgichz~cl~ysłgh~~fąe 
tów zawołał gtosno: „Wszyistko, c·o tu· U li 
taj napisane jest kłamstwem" Wów- o I • k , . • E być zakładane filje zaktadów przerriy-

CZa!S trzech młody:ch 1it1.dzi, którzy stali e egac1 amery anscy opuszczaJą uropę słowych Rzeszy. Chodzi przedewszyst-

opodaJ, podi'biegło do ikonslUla ;, ".-..1·.,,.,z'iko kiem o przemysł tekstylny i przetwór-
.• "'" New York, 7 l!ipca. tyicz:nyoh, a nie teoretycznyich irozwa-

go pobi1l1i. czy. 
(Pat). Na Wa!I Street nie OlkazUJją żań. Projekt rządu przewiduje rozbudowę 

Benzyna zdrozeje zibytnie1go za1interesowaniia losami kon- . , Londyn, 7 liipca. . istniejących i utworzenie nowych _dróg 
.. . . . . . Delegaci amerykanscy na konferenc1ę 

Łódź, 7 11pca./ 
(it) Jak się dowiadujemy, z dniem 

dzisłejszym wprowadzony wstaje nowy 
podatek na Fundusz .Orogowy, obciąża
jący materjaly pędne do samochodów. 
Podatek ten wynosi 12 groszy od 1 kg. 
benzyny. 

ferencJ~ g~~poid~rczeJ, ~wazaJąc• ze I londyńską, prof. Moley 1 dwaj ilnni od- komunikacyjnych wodnych. Zakład v 
sprawa sta1b!!Jzac11 wal'Ll't 1 sprawa sta- jechali okrętem „Man.JJJhattan" do Arne- przemystowe w Prusach Wschodnich 
we:k cel:ny.ch weszła w stadj'll!m prak· ryki. uzyskać mają zamówienia rządowe na 

szereg lat. 

Spowoduje to podwyższenie benzy
ny o tę kwotę. Wprowadzenie tego po
datku p.ozostaje w związku z obni1iżone· 
m niedaw1110 podatkami na Fundusz Dro
gowy, opłacany przez właścicieli samo
chodów. 

Kpt. Skarżyński wraca do kra~u 
Władze polskie nie zezwolilg mu 

na przelof przez A:dloniuk 
Warszawa, 7 Upca. skir w Buenos Afres wsiądz:ie na pokład 

Jak sie okazuje, zapowiedziany prze- sta'ttkilll „Arila Sfar" i odpły.llli.e do 
lot kpt. Skarzyńskiego przez Atlantyk francj:i. Samolot jego z,osta:nie rnzebra
nie odbedzie sie. ny i przewieziony okrętem do francj:i, 

Lotntk polsild nie uzyskał zezwolenia lgid~zie go znów zmontują, poczem kipt. 

•••••M•••M-••••M•MMN••1 na podjęcie próby przelotu i został we- Skarzyński przyleci do WarszawY. 

I ~~~. - ił. nH;; Pi~i~:f ;~;·:aSko11a;ii d~~b~~~·;;;;;; 
• s.zczegół_y wielkieg? k~nkurs.u I :Besljofsfli nopod ra6unfloll'U pod 'ff'orszo111q 
I hterackiego z n aJ d UJ ą się I 
I w N-rze 6-tym tygodnik a Warszawa, 7 lipca. J ciosy tępemi narzędziami, poczem zbie-

c t d . , . . , „,, I gli 

I. n o y z1en pow1esc Do zagr~dy kol?nisty Józefa W~gie!• Na miejsce przybył lekarz pogotowia 

z a wie r a .i ą cy między innemi • ta, we w~r Dąbro;v~a (P0 :V: ~róiecki), prywatnego który stwierdził śmierć 

I dramatyczną powi eść p. t. I podczas meobecnosc1 wlasc1c1ela we- Węgiertow~j. Córkę w stanie bardzo 

W lk d a k H I szło kilku osobników, którzy rzucili się ciężkim przewieziono do Warszawy, 

I ~ a 0 z~nc 0 na żonę Węgierta, 4Z-letnią Annę, oraz gdzie umieszczono ją w szpitalu Polskie 

I 
'' 

til il ~ •9 jej córkę 20-letnią Ewelinę, znajdującą go Czerwonego Krzyża. Tło zbrodni nie 
I CENA 30 CiROSZY I się przed domem. zostah ustalone. 

oeeee&ff•HM••H•ee1oeee•••••••· Napastnicy zadali niewiastcrn liczne Policja poszukuje morderców, . 

1 oo miljQnó~ dolarów 
po!yczki dla Sowietów 

Londyn, 7 lipca. 
Z No'wego Jorku donoszą, że . rząd 

sowiecki prowadzi rokowania z amery
kańskiemi kolami flnansowemi w spra
wie pożyczki w wysokości 1 OO milio
nów dolarów celem zakupu maszyn rol
niczych i fabrykatów przemysłowych. 

Rozruchy chłopsk~e 
pod Budapesztem 

Budapeszt, 7 lipca. 
(t) Wcz.o1raj doszło do poważnych 

rozm.chów chłopskikh w pobliżu l3L11da
pesziu. Grupa chłopów, niezadowolona 
z ostatnich zairządzeń wladz w ~~prawie 
sprzedaży mleka i i.nnych . produktów 
rolnych· wtargTięła do mag-istratn i zde
molowała całkowicie urzadzenb we
wnętrzne. Zawezwano si.lne o.cl j 4ialy 
polii1cji z Budapesztu, które clopi1.;n 
przywróciły p{)lrząid'ek. 
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I WIZJA Pszczo' l NA MIASTO'kt6reo!~y~~~~~~~yznami 
(sb) Jak wiadomo, Jedna z rzek w 

S • • • , Południowej Afryce nosi nazwę Ama-

tra z Ogn Owa musiał Stoczyc zonka. Badani.a.~·czonych ustaliły, że 
~ r.azwe te nadah Je.1 ·Portuig-akzycy. Ody , • • 

1 
k przybyli oni do Południowej Afryki mu:-

z Pszczołami Zaciętą Wa ę sieli walczyć z m!~jscowemi szczepami, 
prz.vczem walczyli z amazonkami. Dla 
upamiętnienia te~o zdarzenia nazwali 

(x) Miejscowość Jalschow w Słowa· lesne, temperatura ukłóte110 wzrasta, na- ły doświadczenia, ryba, której zastrzy- jedną z rzek Amazonka. 
cji była widownią niezwykłego zjawii:s· stępują dreszcze, mdłości, kiepskie samo kn}ęto t~n jad gi~i~ w krótkim. czas~e. z Dopiero badania współczesnych usta
ka. Oto nad miastem ciągnął rój pszczół, poczucie, bóle głoWy i nierzadko pa- ob1aw.am1 dusznosc1. <;iołą? moze ~mesć liły, że portugalczycy mylili się. Nie 
który był tak liczny, że zdaleka robił daczka. ?ozę 1adu. z 25 pszczelich ządał, w1ę~sza walczyli oni bynajmniej z amazonkami, 
wrażenie szarańczy. Granfoą wytrzymałości dorosłego czło ilość zabi1a go. Młody kogut natomiast lecz ze zwykłymi mieszkańcami. Nad 

Żadna szarańcza nie dałaby się jed- wieka jest 500 ukłóć. Nie wszyscy lu· znieść może aż 150 ukłóć. Amazonką mieszkają indjanłe, u których 
nak taik .ba.rdzo we Z!!laki mieszkańcom, dzie jednakowo znoszą jad pszczelny. - Bociany, myszy, szczury, morskie mężczyźni sa bardzo podobni do kobiet. 
jaik ciąg roju pszczół. Pierwszy zauwa· Stwierdzon-0 naprzykład, że pszczelarze świnki, mogą znieść znacznie większą Noszą warkocze, cer!} mają deHkatną i 
żył pszczoły wieśn.i.ak, który wozem za· przy.zwycz.ajetlli do ukłóć, znoszą bezkar- dozę jadu, aniżeli pies, który jest od nich I nie są obrośnięci. Porhu~alczycy, nie 
przężonym w dwa konie wyjechał za mia nie nawet większą ich ilość. Jad żądeł większy. Poza tem wiele cie1:1Pią od u· w!edząc o dziwnym tym szczepie, my
sto do lasu po drzewo. .w pewnej chwi· jest jednak bardzo trujący i jak wykaza· kłóć pszczelich żądeł owce, kozy i konie. śleli. że walczą z amaz.onkami. 
li chmara pszczół obsiadła oba konie, a 

:r~t!~ją~=dś:~~~m~d•:1os~~~ Gangsterzy · em1·. g.ru1·ą d-o Paryz· a stkich mieszkań, których mieszkańcy, 
nie urzewidując żadnego niebezpieczeń· 
stwa nie zdołali zamknąć okien. k " k • • b „ ' ł E „ 

Pszczoły dosbawały się do miesZJkań Amery ans te nie ezp1eczens wo w urop1e 
przez najmniejszą szczelinę i dotkliwie 
kłóły żądłami przerażoną ludność kt6~ (x) Gangsterzy w Paryżu. To nie ty- ców opuściło Stany Zjednoczone z za- bożeli. Pozatem w związku ze zniesie
ra nie wiedziała gdzie się ukryć. 0

1

d dal· tut sensacyjnego filmu, a niezbyt ponęt-' miarem osiedl~nla się ~ Paryżu. . n~em prohibicji znaczna część gangste
szej napaści uratował mieszkańców mia· na i niezupełnie bezpieczna rzeczywis-1 W świecie podziemny m Ameryki row pozostała bez pracy. Po cóż tedy 
sta j~en z rozsądini~jszyc~ obY'Y'ateI.i, tość. W prezydjum policji paryskiej wi-. wszcząt się fe~ment. Przedev.:szystkiem i i~~ją oni. siedzieć w Stanach, gdzie po
poleca1ąc n~., ws~yst.k1ch ~licach 1 ryn· I dnieje kilka gru?ych tecz~k opatrzo-1 wytwo:z~ta sie. t.am zbyt. wielka kon-

1 

h~Ja ma ich na oku? ~olą P.rzeto wye
kach rozpahc wielkie ogn.i1sk.a ze słomy. nych tym wtaśme nagłówkiem. kurencJa I zmmeiszylo się, wskutek migrować do Europy 1 tutaJ wydawać 

Jak wiadomo bowiem, pszczoły nie . Jak, . ?owiem, ustali.ty d.o~hodzenia l kr~zysu, po!e działania. ~iezawsze, naj- swe bajeczne fort!-lny. /J:, 1'.1oże si~ i tutaj 
znoszą _cłymu i czując go zdaleka, ucie- i Jak doniosły meldunki polien amery-1 lep1eJ pomyslany szantaz wydaje pozy-• uda przeprowadzić jak1s mteres1k. Tern 
kają. W godzinach wiiecz.orowych wy· kańskiej, kilku niebezpiecznych złoczyń tywne rezultaty. Nawet amerykanie zu- się nigdy ni~ gardzi. . 
jechał.a do miasta straż ogniowa w mas- Naturalme, policja francuska nie Jest 
kach przeciwgaz<>wych i strwniemami R , . d • •k t h•, k• wcale zachwycona tą inwazją „amery-
wody próbowała zdziesiątkować napa- DZWDJ ZIBDDI ars wa c 1ns 1ego kańskich specjalistów". Przeczuwa ona, 
stujące pszczoły. że ci przybysze, to niespokojny ele-

Po pewnym czasie ocalałe pszczoły !J'ierDJSZe f!o„etg POf:ZCłU DJUf:liOd~ii DJ ~flino,;fl ment. To też zawczasu policja poddaje 
poleciały dalej, ale) w oałem m~eścii:l nie SOO I wszystkich przybywających obserwa-
był:o mieszkańca, któryby nie miał na· przed 2 atą t:zji i prowadzi specjalne kartoteki. 
puchniętej twarzy. (sb) Nie ulega najmniejszej wątpli- ' chińskie nie posiada liter, lecz niezliczo Jako jeden z pierwszych przyjechał 

Wieś,niaka i jego dwuch koni ni·e u· wości, że rozwój dziennikarstwa świad- 1 ną ilość znaków, z których każdy od- dó Paryża Jack Bilbo przyJacłel f naJ· 
~1ało sif. ~ra,tować. Ponieśli śmierć od czy o poziomie kulturalnym danego kra 

1 
powiada jednemu słowu. ~amo zreda- bliższy współpracow~łk osławionego 

l·1cznycll;..~kłoć. ju. Najstarszem dziennikarstwem mogą i gowanie dziennika przedstawia więc Al Capona. 
1W t1fomuńcu. i~den z wieśniaków poszczycić się Chiny. Już przed 2,500 wiele trudności. R.edakcia dziennika po- Bilbo był tak bezczelny, że powsze-

z.ostał ta~ dotkl~wie poką.sa;1!Y. przez laty poczęły w Chinach wychodzić pularnego musi rozporządzać 3.000 zna- chnie chlubił się swoją ibrodniczą prze
p~zczoł~, ze straClł przytomnosc 1 cudem pier~sze gazet~. . „ . . ków, podczas gdy dzienniki literackie i szłością. Pisał · pamiętniki, rozdawał fo
nteledWte uratawano go. Pierwszy dzienmk chmsk1 nosił naz- dostępne tylko sferom wyższym, mu- tografje i autografy. Przez pewien czas 

. W .związku z temi wnla.dJH-w.LJęk't-, we „Cin • P~o" i cieszył się dość znacz- szą rozporządzać 12,000 znaków. byl on najpopularniejszą osobą na bru-
rze opublik owali, że ukąszenia pszczół są nym naktadem. · Dziennikarstwo bardziej nowoczes- ku paryskim. 
niebezpieczne i że po trzech lub czte·- Postępy dzłennikarstwa chińskiego ne obchodzi obecnie stuletnia. swą rocz- Paryż jednak rychlo zapomina 0 swo- ~ 
rech ukłóciach, które są ~wykk)tO· były jednak..-mate. Jak wiadomo, pismo nicę. ich sensacjach i Bilbo został wkrótce 

W roku 1833 pewien kupiec holen- zapomniany: 
derski założył w Kantonie pierwszy mie Niedawno prefektura policji w New 

Zo4op1•one 1n1•oa4o sięcznik, a potem powstało siedem cizien Yorku połączyła się telefonicznie z pa-
& _,,. ników. ryską prefekturą i udzieliła jej kilku cen-

d .__ 4 4 I I i -k Liczba ich zwiększyła się dopiero w nych informacyj. Otóż wedtug doniesie-
O -ruae ZOSaO O przez O na o czasie wojny chińsko - japońskiej w ro- nia policji amerykańskiej na terenie Pa-

(sb) Niezwykłego odkrycia d'okonał ku nUJrków spuściło się na dno morza ku 1888. Trzeba przyznać. że dzienni- ryża powstać ma ontanizacJa amery
przed kilku tyg·odniaomi lotnik anigiel- i po powrocie opowiedzieli, iż rzeczy- karze chińscy nie są prawdomówni. - kańskich przestępców którym udało się 
ski. Owi!. W czasie przelotu do portu wiście w tern miejsou znajdowało sie I t·ak naprzykład najpoważniejsze pisma uciec do Europy. W ~kład tej organiza
Aleksandrji, zauważył on ryisujące się ldedyś miasto. chińskie donosiły, że w ręce wojsk chiń- cji wchodzą najbardziej niebezpieczni 
na tle Morza Sródziem.nego ruiny jakie- Przy pomocy dźwigów wydobyto ~kici~ dost}llo się kilkanaście milionów I ludzie z amerykańskiei:o „świata podzie
go.ś miasta. Zdawało mu się począ·tko- kilka kolumn alabastrowych. Najcen· Japonczykow, podczas gdy ogółem by- mnego. Do pomocy pollcJi paryskiej wy 
wo, że jest to halucymacja. Gdy jednak n:iejsze.m jednak od'l«ry'Ciem okazał się to ich na froncie zaledwie 100,000. - delegowany został nieustraszony ame
za następnym lotem zjawisko to po- posąg króla Aleksandra. O~zy":'iście, że 'Y.skutek. takiej polity~i. I rykański detektyw, który położyt już 
wtórzyło się, lotnik począł krą:żyić dlm- Obecnie prowadizone są w dalszym dz1enmkarze chmscy me mogh sobie wielkie zasługi w dziedzinie tępienia 
żej nad tern miejscem i stwier.dzil, iii cią·gu poszukiwania w tern mieście. zdobyć szacunku w społeczeństwie. - przestępczości. 
rzeczywiście pod woda znajduia si~ ja· J~k się ~daje, jest to mia~to Abuikier, Najlepszym tego dowodem jest rozpo- Współpraca poticli obu półkul wy. 
kieś budowle. połozone. lkll.edyś i:ad 'br~egiem morza. rządzenie wydane \V roku 1888 przez dała pomyślne rezultaty. W krótkim 

0 spostrzeżeniu swem zawiadomił Po pod~1e~,e~1u 's:uę poz~o~l\f rody tw cesarza chi11.skiego, który stwierdził, że czasie aresztowany został w Paryżu 
lotnik egi1pskiego księcia Omara T.ussu· Mł or~u1 , ;:,iróulz1emnem. mias o o zos a- dzienniki służą tylko do podburzan!a s.te.w Donem, feden z nainłebezpiecz. 
ma, który polecił wszcząć badania. Kił- o za ane. 1mas, wo.bee czego zamkną~ wszystkie meiszych opryszków. Donelli byt po-

wydawmc~wa. Pewnego dma wezwano szukiwany przez policję w Londynie, 

O • m w ce11• sza len' co' w prezd oblicze generata pewnego wy- Berlinie Medjolanie Monte Carlo i niep J U dawce ~hińskiego, , którego po krót~iej mniej ~iż dziesięci~ miast amerykań-
-- -----łodza-e parow„o lranc:uskiedo r?zmow1e kazano ~ciąć. Jedy.nie dz1e~- skich. Stew Donelli jest przyjacielem o
•111- .--- „ • mkarze za~ra~iczn.1, ~ieszą ~1~ w <?h1- sławionego Mac Corda, który wvłudzlł 

(x) Francuskie władze portowe zo- 1 stał zupełnie przypadkowo. Po prze- nach powazamem 1 .~ie _grozi im śmierć l od amerykańskiego lotnika Lindbergha 
stały zaalairmowane wieścią, że na jed- szuikanilll! całego okrętu, kontrolerzy ze strony władz chmskich. 50 tysięcy dolarów pod pozorem, że 
nym z okriętów, przybyłych do portu mieli juiż zejść na ląd, g{ly jednemu z I zdradzi mu mleisce ukrycia Jego dziec-

w Marsylji znaleziono dwie przesyłki nich zachciało się jeszcze zajrzeć do z grobowe o' \V k adn I ka • .Tak się okazuje, Mac Cord również 
opium - jedna wagi 150 kilo~ramów, tak. zw~nej g1uimowej ka.bipy. Ouim_o~a r ą przebywa w Paryżu. 
a druga wagi 250 kilovamów. razem ikabma ies.t zbudowana ~ zelaza. ~ s~ 1~- f , I Niedawno bawił również w Paryżu 
400 kilogramów. ny !'Ila ob1t~ giuimą. Kabma taka. istm~Je .„ rurnny gangster Mac Stanley, wraz z towarzy-

Szmut[iel opium do portów f1rnncu'- n kzd~m w1ęk~zym statku JJasazers~im, . . szem, którego w międzyczasie areszto-
skich nie jest zjawiskiiem rzadkiem, ale na. kaz<l·Y'tll większym . statk~ pasaz~r· . (:x) W KóJ?Pa;ch medaleko L111zu. zło- want> w Sidney, w Australii. Otóż oby-
nigdy nie notowano szm111glu: tak wiel- s~1m, a przez~aczona iest d.!a pasaze: j dz1ei.e włamali ~1~ w nocy do R"robow~a dwu przestępcom udało się id w Euro· 
kiej ilości tej trrudzny. Okręty, przybi- ro~, względme dla członków , załogi, 

1 

rod1zllI1ner:o ks1ąząt Auerspeiig, gdzie pie obrabować pewnego bogate~o tury-
jające do portów franouskich, a zwla- ktorzy mogą na morziu dostac ataku zrabowali trzy metalowe trumny, w k , k. • b , 
szcza te okręty, kitóre przyjeżdżają z szału, furji ci t. d. których spoczywały zabalsamowane st~ amery a.ns ICJZo 1 ~a r~c mu kufer w 
portów wschodniich lub poł·udniowych, Chorego zamyka się w gumowej ka· zwłoki. ktorym zna1~o':ał? si,ę az 4,700,000 ir. 
są szczegółowo ikontirolowane. binie, a f)o przybyciu do !'Ortu oddaje W g1rnbowcu pochowani byli czterej Obydwa) zbiegh bez sl~d~ .. 

Niemożliwością ]est jednak penetro- sfę w ręce pielęgniarzy, którzy 1Przewo- członkowie rodiu, z których tr.zech po- ~alka . z amer~lrnnskim1 prz~stęp-
wani e każd ego zakamarku olbrzymie- żą go do sz,pitala. zbawiono tr11.1mien. Ocalata t yil1ko meta-

1 
cami Jest. mesłych.ame tr~dna, gdyz roz

go olm;tu. Wszyscy przybyWający dn Otóż jeden z kontrolerów zauważył, Jowa trumna, w której pochowana była 

1 

porządza1ą om meogramczonemi fudu~ 
Francj i chińczycy - to przemytnicy że na śmbie przy Siwfide brak jest ka- księżna Auersperi:r. szami, trzymają się ściśle wszystkich 
op1L:rn . z reguły mają ·oni wydrążone wałka Uakieru, który odpadł p.rawd.o- Zwłoki książąt nie zostały wszkodzo- przepisów policyjnych i grają role bo
ot:::i.sv i w tych skryt•kach szmuglują podobnie w czasie odkręcania śrulby .. ne. Złodzieje wyjmując je z trnmien mu· 1 

gatych turystów amerykańskich. Obec-
. •i11 Celnik kazał skontrolować sufit, gdzie I sieli się obchodzić z nim! ba.rdzo ostroż-1 nie 1>olicja francuska stara się wpaść na optt. . . 
s~ to jcd:..ak stare sposoby i po- znaleziono 150 kilogramów opi1u1111. Dal-' nie i delikatnie złożyli je na podłodze i trop Stanleya, który jest następcą Jac. 

lkia dn \c sobie z niemi {].asoknale rade. szy transport przemytu znaleziono za grobowca, zabierając tylko metalowe 
1
1 k.a Dlamonda i Al .Capona i 1'rzecfst~wia 

Ostatni ·t ranspor t opiwm wykryty zo- g-uimowemi ściankami celi. · trumny dla Europy groźne niebezpieczeństwo. 
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Miller, wspólnik Lamerta, otruł sięl 
Zo k11liso1ni joshini rozpu8ig " downe1n 

kinie .,Belle Yue'' 
Lódź, 7 lipca. 

Tak się zdarza w życiu bardzo czę
sto: zdaje się, że oto dziś, czy wczoraj 
skończyła się pewna sprawa całkowi
cie, że zapisała się pewna karta naszych 
losów i rozpoczyna się nowa. I tak trwa 
przez długie, długie lata. At kiedyś, to 
co się niegdyś przeżyło i co się pokry
wa kurzem zapomnienia - nagle znów 
wychodzi na światto dzienne. Zachodzą 
wypadki, które utwierdzają nas w prze
konaniu, że owa rzekomo już przed laty 
zakończona sprawa nie skończyła się 
wtedy bynajmniej, że trzeba byto dzie
siątków lat, by rozegrał się jej epilog ... 

. Tali właśnie dzieje się ze sprawą Jas
kini rozpusty przy ówczesnej ut. Miko
łajewskiej. Ohydni zwyrodnialcy znale
·~u się pod kluczem. Po kilku miesiącach 
Lamert I Miller stanęli przed sadem. -
Wielki l głośny na całe imperium ro
syjskie proces zakończył się wyrokiem 
skazującym. 

~amert usłyszał z ust sędziów wer
aykt surowy: 14 łat ciężkich robót na 
SytierJl-

wersje niebywałe: Miller 
odebrał sobie życie, bo wiedział 

za wiele. 
Dokuczano mu tlo tego stopnia w 

wię"zieniu, że niesz..:z c; ~liwiec - powie
sil się. Choć fakt SG1 mobójczej śmierci 

i =·· 

Roberta Millera wydaje sie niewątpli- ; sprawie policmajster łódzki - Chrza-
wy - nie brak ludzi, ~tórzy twierdz~, i nowskij.,. . . 
że Miller został otruty 1 to podobno me Wokół tych najważmeJszyGh osób
bez wiedzy kierownictwa carskiego wię snuły sie nici niezwykłej, jedynej w 
zienia. swoim rodzaju rodzaju afery. Zaimie-

Wreszcie nie bez winy był w całei my się szczegółowo ... (g) 
o w 

;;t, NIVEĄ JGnlu! 
Wody, powietrza i słońca! Wszycy pragniemy zaiyw•Ć łych 
kąpiel,i lecz pamiętajmy by zawsze predłem natrzeć ciało 
Krem e m lub O I ej k i e m N i v e a • Ułołwia to opalenie 
i chroni przed skutkami bolesnego opar;enia słonecznego . 
Skąd to nadzwyczajne działanie? Otóż sprawia to Eucerył -
żadne inne najszumniej nawet zachwalane kremy i ol~ki nie 
zawierają Eucerytu. Dlatego łei nie można Krem i Olejku 

Nivea niczem zasłąpić. 

KREM NIVEA: Zł. o.40-2.60, OLEJEK NIVEA1 Zł. 1 •• , 2.- i 3.50 
Polski produkt fabryki: PEBECO, Sp. Akc. w Pozn•ni1> 

Inżynier Gizbert-Studnicki postradał wzrok.
Przewieziono go do szpitala krakowskiego 

Przez sześ'ć lat illił gazieś w :Azji l 
pracował Jak katorżnik. Wreszcie, Jrn- ł 
rzystając z najrozmaitszych amnestyj-i 
po sześciu latacłi został zwolniony i u
~lało mu się wr6cić Clo Polski. Zdawa
loby sle, te to co się 'działo przy ul. Mi
kołajewskiej 42 - skonczyto się raz na 
zawsze że jedynie historyków obycza-
j6 ~na~zego społeczeństwa z okresu z Tamów, 7 lipca. tona. W pewnej chwili, gdy samochód Szyba została rozbita a odłamki je! udc 
.Przedwojennego potrafi zainteersować Niedaleko Zakliczyna pod Tarnowem pędził z wielką szybkością, w okolicy rzyły w twarz, siedzącego przy kicrow 
ta sensacyjna,_a Jednak bardzo prze-\ miał mleisce niezwykły wypadek sa· Zakliczyna z rowu przydrotne20 niemal nicy inżyniera. Został on ranny i zalał 
brzmiała sprawa. mochodowy, który spowodował .•. zaiąc. z pod samych kół wozu zerwał sie za- sie krwi~. 

1Je.dnaK "tycie cłiciało inaczej. Po "dwu-1 Na wycieczkę w okolice Tarnowa iąc, i przerażony warkotem motoru za- I Rannym zajęła się małżonka, a prze· 
aziestu biisKO latach" 0-.d owej koszmar- wybrał się tego dnia autem dyrektor 

1 

miast zbiec• skoczył w górę 11 i~żdżający wkrótce autem inż. Hubert 
nej afery ·erotycznej _ Lamert jako budownictwa w Tarnowie, inżynier Giz- r WPADŁ W SZYBf'; OCHRONNĄ zabrał ofiarę wypadku do Tarnowa, 
cztowiek niemal sześćdziesięcioletni ! bert • Studnicki, któremu towarzyszyła SAMOCHODU. · gdzie pierwszej pomocy udzielił mu dr. 

Szymon Bloch. 
zostaje aresztowany pod zarzutem I Następstwa katastrofy okazały sic 

uprawiania tych samych czynów prze- a, ... e,. f2.. d ('Z. fatalne albowiem 
stępczych, _ które 20 _ niegdyś zaprowa-l"o•••(~Nfl ~ ;yUO us~u "rOf.:IJ INŻ STUDNICKI STRACIŁ WZROK 

dziły na kator1ę. ~ • · · · 

P -;i tk· k'lk. łó no sAanoCi•o11111ni~ lód~fli«:fl pos~sui Wobec teKo odwieziono go mezwłocz-
rzeuews~ys iem 1 a s w o sa- • . nie do szpitala krakowskiego, gdzie lc-

mym La~er,c1e. . . ~6dź, 7 ~-~· Jak się dowiadujemy, prace nad za· karze poddali go operacji. Jak się oka-
MloCle dziewczęta: znaty tego tę- . (ak) Jak 1.uż dono~1hśmy, ~ł~sc1c1ele t·wierdzeniem statutu .znajdują się już zało, lewa iałka oczna została zupełni~ 

glego człowieka, spacerującego zawsze n~eruchomoś~1 w Łodzi w~zcz~li ~geren· w pełni tak, że uzyskanie pożyczki na zniszczona. 
z grubą laską w ręku ... Lamert obrzu- cię n.a tere.nie urzęd~ wo1~wódz:k1ego w zbi.orowe skanalizowanie domów Obecnie lekarze czynią wysiłki, ce· 
cat młode, nieletnie dziewczyny wzro- Łod~1, celem uzys~arua pozycz~ z F~- jest kwestją najbliższych dni. Iem uratowania prawego oka. 
kiem pełnym plugawych pożądań. Jed- dusz!1 Pracy _na zbiorowe skana~o~an1c: Następ.nie właściciele nieruchomo~ci 14 
na z młodycłi panienek opowiadała, że do~ow. Pozyc~ę tę_ t;r~ą~ 'Y'o1ewodzk1 (ci,. którzy ubi~gać s_ię ~ędą .o pożycz~ę) 
miala nieszczęście wpaś~ w oko temu I ob_1eca~ dele_g~c11 własc1c1eh i;1eruc~o~o- złoz~ w ~rzędzie woiewodzkrm zabezp1!· 
staremu lubieżnikowi śc1 wy1ednac, Jednak uprzednio muSlebby c~eme hipoteczne - poczem otrzymają f 

Lamert potrafił c~ekać na nią całe- oni ~r.zekaz~ć statut swej. spóld.zielni d~ niezbędne k:voty n.a skanalizowanie 

Znlika taryfy telegra
ficznej 

mi god In 1 od b zatwaerd.zenlat a następJlle pr.zyłą. czyc I swych posesyi. 
z am ~ ramą. się do jednego ze związk6w rewizyjnych. 

Ody wychodziła wreszcie na mia- · 
Lódź, 7 lipca 

(it) Dziś rano urżąd telegraficzny w 
ŁodZii został powiadomiony, iż mi11i
sterstwo poczt i telegrafów wp1 owadzi
ło nową zniżkę optat, która natychmiast 
uzyskała moc obowiązującą. ~:r:t:t:~~~1:r::~~~t~:t~~= WiłflijHjijta tra~e~i a wJe~~miłowanei ro~1inJ 

Ody któraś z panienek, w lęku przed 
tym starym satyrem - l)rzyśpieszała 
kroku - Lamert przyśpieszał również 
kroku. Dochodzito niekiedy na najruch
liwszych ulicach do formalnej gonitwy. 

11lotfta s «:órhq :1:e1V1dlolu no ul. 6 'J'iell'pnia Telegramy pilne kosztować będn 

Lamert jest właścicielem domu przy 
ul. Piotrkowskiej 155. Wspominaliśmy 
już o tern. Nie wspominaliśmy jedank, 
że w tym domu mieścił się znany, pod
rzędny zresztą, dom schadzek. Ten fakt 
charakteryzuje Lamerta i jego skłonno
ści. Jaki pan - taki kram ... 

Osoba Lamerta zajmiemy się jesz
cze dokładnie. 

Również powrócimy jeszcze do bra
ci Millerów - wspó!oskarżonycłi, a 
więc i współwinnych w tych wszyst
kich przestępstwach, które się działy 
przy ul. Mikołajewskiej. 

Robert Miller - osadzony wraz z 
swym bratem w więzieniu bezpośred
nio po wyjściu na jaw całej afery - po 
kilkutygodniowy m przesiadywaniu w 
celi - jeszcze przed procesem -

odebrał sobie życie. 

Łódź, 7, lipca. 
(ig) Dziś nad ranem pogotowie ratun· 

kowe za.alarmowane zostało wieścią, iż 
na ul. 6 Sierpnia przy zbiegu ul. Małej, 
leży na chodniku jakaś wynędzniała, nie· 
przytomna kobieta. Obok niej leźy rów· 
nieź nieprzytomne dziecko. 

Pogotow1e natychmiast wyjechało na 
miejsce. A wówczas wyszła na jaw tra· 
rgiczna historja, która óest wymownem 
odzwiercia<ileniem nienormalnych cza· 
sów, które obecnie prze.tywamy. 

Kobietą była Bajla Sechsinger, stała 
mieszkanka Warszawy. Przed kilkuna
stu dniami została w Warszawie wyeks· 
mitowana. Cała rodZrina, składająca się 
z męża, żony i dwojga dzieci: syna i cór· 

lllH!lil'llJ ~1:iiiii 1 i : Ullllllllllll ! IUll l!l !!il lllll!ll l l lllW IHl lJ i! lllllll1lll l l l lll , 
:::::t .... 

~ . 

ri:cznel roboty na drutach I szyd ełko

we najnowsze modele wiedeńskie i pa
ryskie. 

Ceny przystępne. 

L I L I H I R S Z .'tt A N, 

Któregoś dnia znaleziono jego zimne- -
go trupa wiszącego na ręczniku ... Dla
czego Miller odebrał sobie życie? ... Na - J<lllń~lrle!!o 14. Z "ictro. 
ten temat krążyły po mieście i zacho- !Joiazcl tram waiami Nr . Nr. 4. 8 I 14. 
wały sie po dziś dzień w pamięci 
wszy~: kich, znających całą sprawę, \! lllllli!ll!llll!!llllilii;!:lill!!i;ll!;llili!!!iliillillll l!l!:lil!lill!!ifl!!!:1iil!!il 

ki, znalazła się formalnie na bruku. Kilka miast 15 tylko 10 gr. za słowo. Zamic!j
dni wałęsali się po mieście. scowe obniżone zostały z 45 na .30 ~r. 

Mąż był bezrobotny. Przymierali gło z~ st?wo. T~legramy, nadawane tclefo 
dem, noce zaś spędzali nad Wisłą. -1 mczme - miast sq tylko 30 gr. za sl o
Wreszcie cała rod.zina zdecydowała. się wo, ?dtelefonowame telegr~mu - b c.~
wyjechać do Łodzi, do dalekich krew· ptatme. Telegram z życzemem - 5 gr. 
nych, w mniemaniu, że tu znajdzie jakąś od stowa. 
pomoc. Jest to już druga poważna zniżka 

Użebrali na ulicy kilka złotych. Star· opłat telegraficzn~ch. Pierwsza . wpro
czyło, by kupić bilet dla żony i 5-letniei wadzona została medawno - dnia 1-gf' 
córeczki. Wówczas mąż zdecydował się, czerwca. 
iż Podróż z Warszawy do Lodzi wra.z z 
synem odbędą pieszo. ( Krwawy spór traoar~v 

Wczoraj wieczorem nieszczęśliwa ko- I ,. ... „ 
bieta przybyła do Łodzi. Nie znała jed· . . . Lódt, 7 l'pca 
nak adresu swych krewnych, wałęsała (1g) »'czoraJ ~~eczorem . w brnn:i ie 
s ię więc przez całą noc po mieście. Nie na ul. P1otrkowsk1e1 64 wyn: kła za::::c
j.adły wraz z córk~ od kilku dni, to tei kta bój!~a P~~ię~zy kilku tragarz::.m:. 
nad ranem padły D.leprzytomne z wycień- W c.zas1e bóJk1 Jeden z awantum ków 
czenia. rzu01l się na drugiego, Jankiela Cygiel-

Lekar.z, który opatrzył kobietę, stwier mana i w zacietrzewieniu odgryzł mtt 
dxił jednocześnie, że jest ona nadomiar kawa~ek nosa. 
złego poważnie chora. Ma rozpadowy . Ofierze bestjalskie_go wyb1y ku udiJ:e 
nowotwór prawego sutka - pierś gnije hło pomocy pogotowie ratunkowe. 
iei formalnie. Od niej dowiedziano się 
też, że mąż z synem idą pieszo z War- Dgżuru apf e~hL 
szawr . i już ~inęli Ku~o. Nocy dzisiejszej dyżurują apteki : A Pot:; 

N1es.zczęshwą kobLetę zabrano do sza (Plac Kościelny 10). A. Charemzy 1Pcmc:r
szpitala w Radogoszczu. Córeczkę jej-! ska 12). E. Millera (~iotrko\~ska 46) .. M. Ep:;tc1 -
do pogotowia opiekuńczego nad dziec- ~a (Piotrkowska 2?o> .. L. <1orc~yck.e~o ll-' rz ~-
k

. 1 ~ · l · ; 37 . 1azd 59), O. Antomew1cza (Pabianicka 50) 
rem na u ..... 1en n ew.cza . 
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_K~!,~~!~~:?~~~~ ~·I Ratujmy dzieci ulicy 
We wszystkich miastach muszą powstać 

wzorowe przedszkola 
w noc poslubną p-0kłóciliśmy się z mężem. Po
myśl tylko - całujemy się, a on naraz szepce 
mi do ucha• „Droga Anielko" Ani Iko ki „ ••• e , e-
d! ja nazywam się Marja„. O mało ~u ws.zyst
ki~ włosów . nie wyrwałam. „Adoltie _ po
wiadam do mego - jeszcze raz taka omyłka, 
a mlędzy nami wszystko skończone", 

- To§ mu dobrze powiedziała, 
-:- ~dz.ie . tam dobrze. Ja też omyliłam się. 

Przec1ez móJ mąż nazywa się Józef 8 ni 
Adolf..,, ' e 

"#' 
Państwo R. wydali przyjęcie. Między g<>Śc· 

· ml znalar.d się oczywiście również p Kap • emski. . us. 

Nie mód doczekać s.fę, aż wszyscy usięd• 
PłZ)' . stole. A gdy wreszcie zajął miejsce przy
sunął do siebie pudełko sardynek i zacz;.i la,p
czywie zjadać jedną po drugiej. 

Pani domu, zażenowaa.a, itarała się odwró
cić u1'."'gę gościa od sardynek, ale napróżno. 
Nłe Widzęc innef J1ady, rzekła: 

- Panie Kapuściński gdy jem dużo sar
dynek, mam później, .,/ nocy, nieprzyjemne 
sny,„. 

• - A ja, proszę panf ą - odzywa się Kapuś
C1ński - też mam 'sny, tylko w nie nie wierzę. 

# 
Paml Parasolazyk ma tak okazałą tuszę że 

ledwo może się poruszać. Jest objektem 'po
wszechnych żartów. I wreszcie pani Parasol
czyk postanowił.a przywrócić swej figurze bar· 
clZiej ludzk• formę. Udała się do jednego z naj· 
znakomitszych chirurgów, 
. , Gdy wróciła, już od pr~ woła uszczęłli· 
wI?na do IWeQG męża: 

- Wiesz kochanie, chirurg zapewnił mnie 
ie po miesiącu, najdalej, będę ważyła 59 klilo' 
a w taiji będę mlerzyła tylko 46 centymewów'. 

A na to pan Parasolczyk z flegmą: 
- ~; t~im razie każemy zrobić ze skóry, 

kt~ra zostanie po opel'llcji• dwie walizy pod
rózne. .. 

.;, ''J..'T' 

Podsłuchane u lekarza. 
- Panie doktorze, zapomniał pan chyba, 

. łe prz~ trzema mlnutami polecił mi pan wy
r() rtaJlllÓ' JęZYlr. ~ ' -• 

. - Nie, nie zapomniałem droga pani, ale 
, . !h~!de~ spokojnie zapisa6 J1eceptę. TerM DfO• 

' ł• fui pani język schować, · • 

'#' 
- Co robiłaś wczoraj w c:zuie tel okrop

neJ burzy? 
- Opowiadałam córce bajeczki. 
- Ja JIObiłam prawie I.o samo. Napisałam 

lftł efo męża.,.. 

Mieszkańcy niemal wszystkich miast mi ulicy i nie dopuszcz;ać by marnowały' 
polskich mogą od pewnego czasu zaob· się one w taki sposób. Swiatło na el-<ran 
s~rwować ja:k w nocy na ulic.ach kręcą Ale stwierdzić trzeba, że wina leży 
się nietylko po stronie przedszkoli. Winni, . :--= l~eżyser Strolic in1 szuka i:;on1cz-

małe dzieci, są również rodzice. Jakże często dziec· I J,owo nowych RWiazd.„ wś rCJd staty-
proponując przechodniom kupno papie- ko, nawet zapisane już . do przedszkola . i ~~ tek. Ostatnią jel-{o zt.J.obycz;.i dla f oxa 
ro.sów, zapałek lub kwiatów. Dzieci te idzie na ulicę żebrać. Zapytane dlacze· I jtSt Boots Mallorv. której znawcy prze-
są przez policję usuwane z ulic, spędzają g0 to czyni, odpowiad•a: pow!adają wie\\.;[\ karjerę. Pierwszy jej 
noc w komisariacie, w dzień odstawia 110jciec kazał!" fil:n hędzie •.Prokurator Gordon". 
się ~e do domu, do rodzi<:ów, a.le gdy nad Nie są to bynajmniej czcze wymówki. == Po doskonałym filmie prodLukcji 
chodzi noc, z.nów są ooe na ulicy. Policja niejednokrotnie stwierdziła, że 

1

. Jesse L. Lavsky'e~o „Zoo in Hudllpest'" 
Zgrom ogarnia, gdy się pomyśli co z bezrobotni wysyłają dzieci na ulicę, wywołał entuzjazm „Mltż silnej reki", 

tych dzieci wyrośnie. W najlepszym ra· gdyż te prędzej wzbudzą litość i zarobią I t1ak1~·ęcony również <l.la_ fo~: a prze7 La-
z:ie włóczęgi, w najgorszym - na kawałek chleba. Jest to traóiczn.e, <;ky e;:;o· Obraz ten k!p1 humorem i we.r-

bandyci i mordercy. Na wątłe barki 6 lub 7-letniego berbe· ~vą. Doskonałe oryg-inalne pornysl v re-
A przecież malcy, nie mający najczę· da spycha się zysera i ciekawa tre .~ć czynią z filmu 

ści-ej 7 lat powinni jeszcze spędzać dzień troskę o wyżywienie rodziny. te~o wid.owi~lrn wpr~st bezkonku·ren-
w przedszkolu. Opieka nad temi dzieć· Sprawa dzieci ulicy nie jest wyłącz· c;v_Jne. N1ezr~>w:ian~ t.no artystyczne -
~t ulicy jest kon1eczna. Trzeba zdobyć nie sprawą miasta. Powinna się ona stać Ehssa Lancl1. Matjone Rambeau i Er-
s1ę 111a sprawą ogółu, który od władz ma pra· nest Truex („labaivn.v człowiek z vrzed 

największy wysiłek, wo domagać się otoczenia opieką dziat· 20~0 lat") ·- czaruje naprzemian swą 
alhowiem ratując te dzieci, działamy nie- wy i baieczną grą i humorem. 
tylko w ich iłllteresie lecz również w in· karania rodziców - Niebywała aktywność prezyden-
teresi~ ogółu. Magistraty i gminy po· wyzyskujących w ten sposób dzi.ecięce ta Roosevelta przed wyborami w Sta-
winny zakładać jak najwięcej przedszkoli łzy i dziecięce bła2aniia o litość nach Zjednoczonych posłużyła jako cie-
powiinny bardziej zainteresować się dzieć St. kawy materjał do nakręcenia filmu 

r „Nap:rzód Ameryko"· oryginalnej tra-

'll'g rodsot ~ g-ikor:iedji, napi.sanej przez Lanara 
• · J!ł :. ! Trotti'ego. Słynny ten amerykański 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ . :22.0()-22.25: fyl.uzyka taneczna z kaw. „Europa" . autor scenicz~y" wysta_wą niedawno 
„POLSKIEGO RADJA". w Ciechocinku. J sztukę „Ameryka wspolme z Dudley 

PIĄTEK, dnia 7 lipca 1933 r. 22.25-22.35: Wia<lomości sportowe. i Nicholsem. Sztuka przerobiona na ekran 
11.57-12.05: Sygnał czasu z Warsz.awy, Hejnał 22-35-~.40: ~om~aiy: meteo.rofog~cz.ny dla 1 wywołała W Stanach Zjed1noczcmy;ch 

.z Kraiko.wa. lotnictwa 1 pohcyiny. I · lk d 1 · l h · 
12.0S--12.~: Muzyik.a le.kk.a z Ciechoci.nika. 22.4()-23.QO: Muzyka ta.necma z ka.wiar.n.i „Eu· WJ~ . ą ys \USJę na amac pism C0-

12.25-12.33: Codzi~lllllY Przegląd Prasy Pols.ki.ej. ropa" w Ciechocinku. dziennych. 
12.33-12.35: Komunńlka.t meteorologiczny. = li. Szaro - montu1e obecnie 
12.35-12.55: Muzyk.a lekk.a z Ciechoci.nika. AUDYCJE ZAGRANICZNE. j .. Dzieje gTzec.hu" ~udział bi~:mi •. : LU!bie~-
12.55-13.00: Dzienniok Południowy. 20.00. SZTUTOART. „Carmen" _ ope-1 sk. a, Darruęck11), zas Waszynsk1_całkow1-
13.00-13.05: Odczytanie programu na dzień bie• k "ł k d p tący. ra Bizeta. Tr. z Teat:ru Narodowego cie . na rę~1 orne ję z ogorzelską, 
13.05-14.55: Przerwa. w Mannheimie. Bunanem I Dymszą. 
14.55-16.00: ~uzyka z płyt gramof<;>nowych. 21.10. BERLIN. Koncert symfoniczny· · . · Burian opuścił już W..r.rszawę, 

W przerw!~ komuniil<aty łódzkie. . R"dY'Z rolę SWą W komedji polskiej j'tllż 
16.00-17.QO: Transmisje muzyki z Ciechoci4llka. 20.30. S fRASBURO. Koncert galowy. Tla!nał 
17.fJ0.-:-17.15: Odczyt p. ł. „Kobiety w życ<iu Nor 1 Tr. z Sali Kasyna w Vichy. ' - · Af K t " T , 

widia'• - wygł. prof. Aidaan Cz.a.rbkowski. Ż ( . . - „ era irys yny . ak „ nazywa 
17.15-18.15: Koncoot s.oli6t6w. Wyk.ooawcy: 2o.3o. „PAR.Y Poste-P~nsien). · .. Gala- się polski film Chranowsk1iego, w któ-

M.airija Kałus.k.a ($oipr.) Leo.pold DWtoN!Jkow· tea , - opera komiczna Wiktora rv1m występuje Lili Zielińska. 
sk.i (&•kN.) i prof. Ludwilk Ursteiin (a1komp.). Masse. 

1~-:l~i~3~ ~~ -~~c~~~~„ Le<> w;~: 20.i~·n;.~~~ia~~cital skrzypcowy Ste-/ Pa~l~Orlv laarau1·r·iue 
dt. Ka.zLmLer<z Tys.ziloo~ (Tr. ze Lwowa). · ' 

18.35-19.20: Muzyka lekka z płyt. 

~2U:rJ.2~5: .... ~0~l{ląijic;>fci. c - . . - • TEATR MIEJSKI \ 
ł9.3~~!).40: vd.ćzytame pro.gra.mu na ih1eń na- . . . . · '. . I dla osób cierpiących na bóle i zawroty 11Jowy 

stępny. ?iz1ś 1 iulr-0 wiecz. or~ w n1tedZ<1elę o go&. . . . . ' 
19.4()-19.55: Feljebon w rubryce „Na widno-. 4-eJ p-0 południu rewela.cy1na szfoka J. Tepy - o:ak apetytu. senn0ść PO Jedzeniu, znuzeme, 

k.ręgu•'. ,Fraulei.n Doktor". Ceny zniżone. niezdolność do pracy, rozdrażnienie ogólne itp. 
20.00-22.00: Konceri symfotn1Jczny ze studia W niedzielę wieczorem po raz bezwzględnie są zupełnie zbędne, gdyż tacy chorzy ITl-Ogą 

wairaz. W-vicooa~cy: Orkie.stra Sym1. P. R: o&ta~ni „Di.iwaik" Afinogenowa, ła two i szybko pozbyć sie wszystkich tyich do· 
P.o.d dyr. Grz. F~telb<:?rga 1 Jaik6b Kałedkii . , . . 
(ro11t.). TEATR LETNI W PARKU STASZICA. lcgl1wosc1 w domu, stosuią:: Kaskary11ę Leprin· 

W pm;~ie o godz. 2().50 Dzielll4llilk Wiiie· 1 Dziś i codziennie wiecz. bawi publiczność ce w iilości 1 lub 2 pigułek wjecwreim podczas 
~my. skriząca s.i.ę werwą i humorem pi,kautna farsa jedzenia. Sprzedaż w aptekach. Ceny zniżone. 

O godz. 21.00 - Weekend. Bi&rona „Czy je.st co do ocleni.a". flakon (50 pi·g.) 4 zł. Torebka (5 pig.) 40 groszy 

Hol Io! 
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- Nie przeczę - odparł, - że nie- Stały bywalec salonów pani liildy 
zręcz,nem powiedzeniem dałem panu do stracił natychmiast rezon. Oczy wyla
ręki broń przeciwko mnie samemu ... Na zły mu na wierzch z przerażenia, a zbie· 
tern jednakże złapaniu mnie na stówko lale usta szeptały bezwładnie: 

Powlełf sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zal\ski 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL tektyw Henryk Petroń - zwrócił się 

Halin.a Raie.c~ bezrobotna steno·typisst- do nich z wyjaśnieniem. 
'ka, pasta.nowi!a z rozpaczy utopić się. _ Moi· panowi·e, numer 165-182 _ 

Przeszkodzi! jej w tern szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwilowY przy. numer telefonu dyrektora Wizera nie 
tułek. bY! przypadkowy, tylko zapisany przez 

. Po wielu przejściach Halina otrzymuje c· 'l Ok . . ż . d k . 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. iods ę. k azupJe się, e Je na owoz. na-

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa pa na asę rzyborn wyszedł z Jego 
~ba~a~kiego odnosi sle niechetnie do Ra-j inicjatywy. Nasze przypuszczenie, iż 
1eck1e1. . . pan Wizer, nie mogąc sam za psie pie

. Halin~ ~ywarł~ na Zb1gmew!e ol~rzy: niądze wyłudzić planów Przybora, za-
mie wrazeme. co me uszło uwagi hrab1ank1 . l • d b k b ł 
IzabellL aranzowa nan napa ra un owy, y o 

Paweł Pnybor, który w międzyczasie zupełnie uzasadnione. 
zd?był. &ławę aisa boksu polskiego, w decy. Dyrektor Wizer odzyskał nieco zim-
du1ące1 walce z Leforchem poo.oei klę9kę. · k · · t t. 

· Wskutek niecn.ei intrygi Izabelli traci neJ rwi 1 zapy ai · . . . . . 
Halina posade bony malei Reni. .- Czy wolno w1edz1eć, Jakie pos1a-

Wydalonei ze służby dziewczynie za- da pan poparcie . na uzasadnienie swej 
propcnował hr. Zbigniew, by została jego hipotezy? 
kochanką - ale nadarem~ie. · - Owszem - odparł detektyw -

Przyb01' ulepszył karnurator samocho- ł · N · · 
dowy. R.óżne iillstytucie chcą od niego na· wsypa się pan sam. a moJe pytame w 
być patent. jaki sposób zamierza pan przesłać pla

Sz.a;ka ap~ów rozb~ja ~~ .z paipierami ny Przybora zagranicę, stracił pan na-
Prrzyborra. Michał z~taije c1ęzko _ran.ny. gle panowanie nad sobą i wsypał się 

Detektyw Petroń 1est na tropie. na· k · · · · iwnem ręcemem: i,me wiem me o 
żadnych modelach, nie słyszałem o żad

Nowoprzybyły spogl ądał na niego nym Przyborze". Bylo to zresztą po-
1akiś czas w milczeniu• aż wreszcie za- wiedziane zupełnie odruchowo: spo
pytal. dziewalem się nawet, że zechce się pan 

- W jaki sposób zamierza pan prze w ten sposób bronić i skompromito
slać plany modelu pana Przybora za- wać.„ Teraz zapytany na zimno, odpo-
gra1J1icę? wie pan zupełnie inaczej, że zna wpraw 

Wizer skoczył oburzony. dzie Przybora, ponieważ pertraktował 
. - q jaki~h planach pan mów.i? Nie z nim o kupno jego modelu, niemmeJ 

wiem me o zadnych modelach, me sły- nie rozumie w jaki sposób łączy się go 
szałem o żadnym Przyborze. 'ze sprawą rabunku w mieszkaniu wy

Do gabinetu weszło znów kilku pa- nalazcy ... 
nów. Wizer pochylił głowę, wnet jednak 

Nieznajomy - a był to zńowu de-. wyprostował sie. · 

nie można budować oskarżenia. - Przysięgam, że jestem niew'.nny.„ 
Petroń skinął głową. Nie popełniłem żadnego morderstwa ... 
- Poniekąd podzielam pańskie zda- Poleciłem wprawdzie swoim ludziom. 

nie i ażeby ugruntować swoje poszlaki, ażeby wykradli Przyborowi jego planv, 
pozwolę sobie przeprowadzić u pana niemniej nie przypuszczałem, iż podczas 
gruntowniejszą rewizję„. Może wów- całej tej operacji poleje się krew.„ Na 
cza pogadamy inaczej. Boga wierzcie mi, że sam byłem zasko . 

Jakoż skrupulatna rewizja dala nie- czony niespodziewanym obrotem spra-
oczekiwane wręcz rezultaty. wy. 

Bez wielkiego trudu znaleźli wywia- Petroń patrząc na roztrzęsionego i 
dowcy w biurku dyrektora korespon- rozdygotanego człowieka· któregr, tłu
<lpencję, jaką prowadził on z chicagow- sty brzuch trząsł się od spazmatyczne
ską wytwórnią samochodów „Star". go płaczu, uderzył w niego obcesowo 

firma ta starata się daremnie za po- obietnicą: 
średnictwem Wizera zakupić od Przy- - Owszem, chcemy panu wierzyć. 
bora jego patent. A ponieważ do rywa- i~ ara?żując napad na kasę Przyborn. 
hzacji stanęły inne, bogatsze instytucje, me miał pan morderczych zamiarów. i 
„Star" nie mając na tyle środków, aże- że trupy padły wbrew jego woli... ,\.\usi 
by na drodze legalnej kupić cenne dla r1&m pan jednak szczerze powiedzkć o 
siebie dokumenty, postanowił zdobyć je wszystkiem„. Prawda i tylko prnwda 
w prawdziwie chicagowski sposób. może pana ocalić ... 

W ostatnim liście pisano wręcz: - Inaczej - kończył Petroń, robiąc 
,•O ile sprawy nie załatwi się na ręką tragiczny gest - zadynda oan na 

drodze formalnej - zaaranżować szubienicy„. · 
napad i wiadome dokumenty porwać. Biały strach zjeżył resztkę rzadkich 
Wyznaczamy na ten cel fundusz pię- wlosów .dyrekt~ra. 
ciu tysięcy dolarów. Osobno dzie- Rzuciwszy się na kl ęczki i podno
sięć tysięcy dolarów otrzyma pan sząc swe grube, do serdelków podobne 
za d

1

ystarczenie nam odnośnych szki- palce, skoml.al. 
ców ... • - Powiem wszystko... Powiem 
- .Komentarze zbyteczne _ zao- wszvst~o, tylko ?ie wiesz~jcie mnie! 

piniowa! komisarz, chowając do teczki Komisarz spoJrzał na me~o z Pc\Vną 
powyższą korespondencję. pog~rdą, poczem szepnął z r.1cha do Pe-

p t 
. d troma. 

o.czem, ~rz~s ąp1"".'szy o zbladle-f - z tym tchórzem nie bedziemy 
go W1zera. osw1adczyL mieli wielkich trudno' · T kt k t · 

- Jest !)~n a es t b d · sc1... a Y a s ra-
'· r z owany za z r{) mę szenia sro iest rzec ·, · ·1 · · 

morderstwa i rabunku ... Proszę udać sie ' „ zyw1sc1e naJ epsza. 
z nami,l · 



STRESZCZENIE POCZATKU POWII!śCI. - Dziwne, dziwne doprawdy są pa- p~ kilku minutach owej ciszy caty f Komisarz nic nie rozumial. Był prz~ 
Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex na słowa. Po raz pierwszy spotykam dom z,amienił się w piekło. Krzyki, 

1 

cież przekonany, że strzał padł z brom 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 1 l d · 
zie cyrkowym do występu. Obole r.ą o- wysokiego u·rzędnilka po icji, wYrażają- dzwonki, hałasy i bieganina. Stojący na któregoś z jego u z1. 
gromnle szcześliwl. gdyż Jutro ma sle od· cego się w ten sposób o przestępcy. straży policjanci zbiegli po schodach.-

1 
- Kto z was strzelił? - zwrócił się 

być Ich ślub. - Muszę panu wyjaśnić kilka spraw, Ko. g_oś goni.li, krzycząc f ostrzegając, że 
1
. ostro do swych podwładnych. 

W plekne).- woltyżerce kocha się skry- · 1 · · b b 
cle klown Priko oraz pewien stały bywa- panie hrabio, niewątp iwie dla megq o - uzyJą rom. Zdziwione i wylęknion e twarze wy-
lec cyrku, którego nazywala „młodzieńcem cych. Ludziom, stojącym zdaleka od na- Serce komisarza Martina przestało · wiadowców wystarczyły komis·arzowi 
ze szramą". szego zawodu, wydaje się, że wywia- bić n. a chwil_ę. Cz.yżby M. ister. X .. ? Przed za odpowiedź. 

Po wysteple Eli. na arenę wpadł lek- d · t t d , · t t h 1 b ł t t b z d 
kim, spreżystym krokiem Rex. Akrobata owcy 1 przes ępcy 0 wa swia Y s o- c wt ą Y is 0 me peV:'ien sie ie. o- - Zdajemi się, panie komisarzu -:--
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. jące na stopie wojennej. Oczywista, że bytym rewolwerem, biegną~ na złama- : rzekl wywiadowca czuwajqcy na dru

Rex spada na,;le z trapezu wśród ogól- jest w tern wiele prawdy, ale wyjątki n!e karku P? sc~od_ach, komisarz znalazł i giem piętrze _ że to nie był strzał tyl-
neg~_przerażenia. staty się tu regutą. Komunikujemy się się u drzwi WeJŚc10wych. ttall byt pu- ; 1 'ksplozi'a 

uwierają Ił<> do szpitala. gdzie akrobata bardzo często z naszymi przeciwnikami sty. Wszystkie zamki były nienaruszo-1 rn e ·. . . . 
tra.ci obydwie ręce„. M t d ł co 

Młodzieniec ,rft ezra.mą" •'f'D magnata Niekiedy wyświadcz.amy sobie nawet ne. Gdzieś zdaleka rozległ się huk.„ - Przerażony ·ar m m~ wie zia . 
Ua,ekiego, Edmund Stami~ odwi.edu z wzajemne przysługi. Ileż to razy zdarza Czterej wywiadowcy, petniący straże I! czynić. Od czego zacząc dochod~eme 
Elt ~ :.~~-~~robait~ w sz.pitalu, l!~~e v.:oJ· się że aresztowanie groźnego złodzie- w najważniejszych punktach domu - i badanie tajemniczych wypadków. któ 
. Tymozasem do Stanieckiego zwróciła sie ja odbywa się w warunkach prawie wpadli do hallu. rych przyczynę zwa a az Y z pię y ... eIUMl ł''~nywuie Ił<> o swej IIIJl1~ct. ' ' I l t k · d · ciu 

dawna Jego przyjaciółka. Rega Szybska, idyllicznych. Zbieramy dowody, a ma- - Co się stało, oanie komisarzu, kto ludzi na swego towarzysza, 
córka bogatego przemysł~wca. yzyn! ona my dość danych w ręku, by aresztować i strzelał? 
m~~k:~· że nawlązu1e znaiomoścl z jakiegoś ~lepego Józka, albo Czarnego 1 • • , , „ „ 
" Oiciec ~'W Edmund.a, a.by zerwał Emila, wkraczamy do jego stałej Jrnaj- Rozdział os1emdz1es1ąty si odmy 
z cyrkówką, i oien.ił &ę z ~egą . Szybs.ką, py podmiejskiej. I wtedy odbywa się 
gdyt to mu 1ect potrzebne do 1ego :ntere.sów. rozmowa mnieJ' więceJ' tego rodzaJ'u • • 1nbo.m:.odor 

Edmund Stanteokl należał do komitetu · ,,.. ~ powroc:o. 
honorowego, urządzającego wielki konkurs - Emil pójdziesz z nami. Bardzo mi 
pi~kności na całą Polske. Na konkursie tym przykro, ale trzeba było być wtedy o- Nagle u drzwi wejściowych, rozległy rozdrażnieniu zbliżył się do skarbca. -
miała być WYbrana Królowa Plekności, <!.la · · · M d d E ·1 Zd' ł b kt · k ł · d 'cz 
które! różne towarzystwa przeznaczyły stro~m~Jsz~m. a'.11y owo y. m1 po- '>ię cieżkie uderzenia. Równocześnie po- . ·Ją o :az: za 0~v,m ry Y się . rzwi 
łączną nagrodę w sumie SO.OOO złotych. dnos1 się mechętme od stołu z butelką cząt dzwonek dzwonić os110 i długo. ki do ta1neJ skrytki i wprawnemi pale~-
. R~ Scrybska stM·a się .o ~yskani~ wódki, żegna się z towarzyszami i czę- _ Miller zejdzie tyin(;!tni drzwiami 1 mi począł ma.nipulować kol? sekretnego 

p1~rwszeJ na.fN>dy na Iron.kursie p1ę.kMś01. sto po drodze zwraca się do nas z proś- j do ogrodu zobaczy kto dzwoni la-' zamku ustaw1-0negod na ta1emne słowo. 
ulicz.ny fotograf wysyła za pooredmctwem b · ć · · · . d · · h I , ' · ' U I' h I Za omn~ałem w tym roz 
za.kładu foto~rafiIJCZnego ,.Aida" fotografię ą .o parnię o Jego ~orne I z1ec1ac . - trzymac Liżdego obcego przyprowa-j -:- i~ ~ . P 
Eli r6wniet na 6w konkurs. Zdjęcie to do- Ilez to razy zapewmałem aresztowane-1ctzic go mtaj. , gard1aszu 1ak1 ~ . 1est słowo. . 
\'9'nan-; zostało w 01JaSie, _.!dy E1a. po opu· go rzezimieszka, że będę miał na uwa- Dwaj inni ludzie wydostali się przez l - „Wanda . - J>O~ze.pn~ł komisarz. 
s.zczemu pala.eu błąkała mę po ulicach dze słomianą wdowę po nim. Niekiedy r '· ó . . t b d k 

1 

Po sekundzte drzwiczki się otworzy· 
, Ela uzyskufe pierwszą nagrodę pod wa- OKnO r wmez na zewną rz u yn u. ł R k b ł . t . 

-: 1~iem, te oczyści sie z zarzutu zamordo- Emil, albo Józek dają słowo honoru, że Po upływie minuty od strony gtów- Y· ę a arona zanurzy a. się. w ~ wo~. 
JJl!wania Stanleoklego. nie zrobili tego o co są oskarżeni. Takie nych drzwi wejściowych rozległ <;ię N~ twarzy, ambasador'.1 poJa:"1ł się us· 

Nastepnego dnia . :Ela spotyka się z.e slowo honoru ma swoją wartość, panie głos Millera.: miech ulg~ 1 zadowolema. . . 
r.r: spr~ymterzeflcem. Re gi, Lewatis~lm , w gab1- baronie. Życzę ci byś się nie mylit , ale - Panie komisarzu wrócił pan ba- --;- Dzielny z pana człowiek, pa?1e 

necie restaurac\1 „Trocadero . Lewańskl\ .1 . . . t k . · . . . ' komisarzu - Jest! Jest skarb o ktory 
przybrk~~a. htbe·1· J>oml ote lei w uzyskaniu . ndaJ ep_1e 1I ~lę o Joó azke nlab roCzprawteEsą.-1 ron de ta I our. Proszę. otworzyć. (mi tak ba~dzo chodz.i. Mimo t~ wszyst-
szy 1e1 re a 11tac L oweJ. ;-:, epy ze a o zarny m1 ' \V utwartych drzwiach stanął ba- k . . ·k . t d . 

W tym oza&ie Lewa~ przybywa do Eli ze spkojem oddają się w nasze ręce , I ron. o J~sten,i mocno zamepo ?Jony ą ziw-
f za-myka za 80bą ~· . wiedząc, że opór na nic się nie przyda 1 -- Co się sta1o cp tu za ni~pc.Yriąd- ną h~storJą. Pny~na pan, ~~ !en w~~uc~ 

Podczas szartt0tama się ga ilt .strzał i że sprawa ich zostanie rozpatrzona . . . . b ". - ·' t t k d -. ? był 1akby ~apow1edzią na1sc1a na moi 
• Lewański pacta martwy na ziemie. fła . . . . . I "1• czy z ym JUZ zos ai 0 ra zmny · - dom Ktoś ma złe zamiary wobec has. 

przerażona ucieka:. według zasad bezstrannośc1 1 sprawie- Czy to Mister X.? N' b d . . h b . ł ł ńd 
Eli.a. O'hzymufe . wresz~ zaszczytny ty. dliwości. 1 , • , - Nie wiem jeszcze nic, ~an.ie -haro-1 ie ę zie mi pan c Y a mi~ za z e, & · y 

tuł Miil58 Polonii i rozftnt'7yna nl)We życie 1 Baron poki'wa• głową . z kn ł d . . d .1 wezmę perły ze sobą. Zrobił pan swoje. 
• • .... --- • • • ' 1 • ! me. am ą em rzw1 1 spraw z1 em D · k · 

~g~ 81~ do niei re:ty~er .Raih~ki, pro- - Nie przypuszczatem nigdy że I zamki po pana wy1'ściu. Wszystko by- zię uię panu. „ . 
pooiu1ąc 1e1 wiel!ką rolę w fiilmie. . t . . . d . k . ' . I Detektyw spo1rzał na Jego ekscelen· 

Bla Pr Y
. 

1 
t . n 1. k' is meJe mię zy wami ta a dziwna za- ł·o w porządku, gdy nagle rozległa się . . d 1 . 

~ imu e ę J>ropozycie. "'a 1c 1 • ł ść d . ks 1 „ . 1 d . b' 1. , C)ę z meza owo emem. 
namawd Ila Elę arby z nit}l "'.Yiechala. zagranfili- zy o .T . . t ść k l . t etod~ałc1a e p oz1·1 a mo1 u zie z, ieg .i - Na miejscu pana, panie baronie, 
ce. g ze uczym z nie1 wielka gw1azde - - o me zazy10 , e sce encio. o na o . t ' łb k l' d 1 k b c . 
mową · d b . . ól h . N l't 'ć b k . zos aw1 y o Ję na a 'N s ar cu. zu· 

St· d . . d R 
1
. k' b ra'CzeJ o re zrozum1eme wsp nyc m- - • a 1 os os ą, czysc1e panowie . k 'd . . . d t . od 

ęg~ u aie si~ 0 aio iego, Y szcze- teresów. Rozumie pan baron teraz że go nie ui'ęli? Czy sprawdził pan skryt· warny 1.a. p.an ~1 zt t me 0 5 ąpimy 
rze z mm wmówić. . , . • . · tego m1e1sca am na krok. Ale baron był 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 1estesmy do pewnego stopma zobow1ą- kę? zd do an 
~bumie fotografie Eli zadedykowaną RaJlc- zani wobec tajemniczego włamywacza.

1 
- Nic nie sprawdzałem, panie baro- ecy D ~ k Y: d b d M 

ktemu. Stega rozgoryczony uc!eka. Byt niejednokrotnie w bardzo ciężkich nie gdyż włamaruie się nie udało. Za- -: . zię . UJ~ panu za 0
' ~e ra Y·. ~U: 

Tymczasem Ela decyd.uje się wyjść za- . . . . ' . · . ik . k ł wrazeme, ze 1ednak sam wiem na1lep1e1 
mąż .za Stege i mówi o tem Rallckiemu. sytfa~a?h. d N;s1 ~u~z~e debp'tćah . mQ.kpo I pe':mam pk~ag, zd n t Gl przed·~oczy co mam czynić. ro plowro.cie do Jiotelu znajduje jednak Pblę a~ I bg 7b y c Cl·a zrc~ I u~yte , z prot&1;1 phan~l' te. o omu.. ~kwę a1~. z~ Zrażony temi słowami komisarz za-
po egna ny hst Steg1, który pisze, że 01>u- ront, Y1 y poza mebezp1eczen- w ei c w1 1 mema w mm ni ogo wtęceJ 'lkł B . · kb ł . b ł b t 
szczad ją ~a zawsze, nie. oodaląc Jednak stwem. Ale nie uczynił tego nigdy Je- prócz czterech moich ludzi i nas dwuch. mi t.ki aro~ 1.ła .Y pdoczku ' ~e Y z. Y. 
powo u te1 nagłej rozłąki . . . . · A . ł d . . d t ł . szors zwroci S'lę o om1sarza JUZ 

Ela !est zrozpaczona. ~dyż stało sie to s!em pew1e? nawet, ze me ~osia~a b~o- - moze z o z1e1 wy os a się przez zupełnie łag.odnym tonem: 
P~ udzieleniu odmowne! odpowiedzi Ralic- n~ przy sobie. W tym człowieku Jest Ja- okno? . l - Proszę mi nie brać za złe mego to· 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wY· kiś pęd do hazardu. Gotów byłbym za- - T-0 wykluczone. Proszę, mech pan Al · t b d d 
jeźdża' z Ralickim do Wiednia. ryzykować twierdzenie że widzi w posłucha. . I nRu. . e )es. em arhzob 'Z eMnerwowa~y . 

Tam ~staje aresztowarna pod zarzutem wł~mywaniu pewnego 'rodz·aju sport Naczeln~k brygady detektywów zbli- .o.zu.m1et mn~e p ·ank. c y a. b amtwraze-
skradzema przed trzema la tv brylantów, k ó . . . b . . ' ż ł si do okna i lekko . e odemkn ł - ~ue, ze s arosw1ec im sp oso em, rzyma
należących do ksiecia Pieczorskiego. t rym zaJmuie się ez istotne] potrze- ./J I d 

1 
ł 1 . . ~· · 1 iąc kolję pod poduszką będę iej ~trzegl 

RaUoki dowiaduje się _przypadkiem, że by materjalnej. I d ca ym, omu rez eg 0 się pie le ne I najlepiej. Nie podobają' mi się te ~szyst-
książę Piecz,orski bawi w W~~dniu i .Przeby. Zegar wybił 11 godzinę wieczór. - zwomeme: . . . , kie sprawy. 
wa .w ~ym ~myi_n hotelu _.,T1voh" .. Re:tyser Pan baron de la Tour sprawdził swój - A więc coz mi,afo znaczyc to wszy 1 M t' . d . ł . lk' . 
ud~ie swę w~ęc mezwłoczrue do ruego1 by k I . b ł k I . . stko? Kto tu był i kto narohił tei' pie- ar~ ~1e .zia' ze wsze ie .sprze::i-
ks 1ążę :r.aśW'ladczył, że Ela nie ma nic wspól. zegare · na mm Y a pun tua me ie- k' 1 · · d ł b h wy na me się me zdadzą. Zapalił pap1e· 
nego z kradzieżą jego brylantów. denasta. ł 1d n~ wdzawy./ spo7o ow.a wy uc rosa, znów uścisnął dłoń posła i odoro· 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę - Idę spać, proszę czuwać nad mo- a· un N Yt namt1 o~eg~ . wadził go do drzwi. Martin zdawaf so· 
stwLerdza w gabinemie komisarr:r.a, te Ela jem mieniem - a o PY anie me mogę panu 1esz- b' . · ł .. . · d 
jest właśnie ową Emmą Schneiiider, która D b . . b . cze odpowiedzieć. - Mam nadzieję jed- ie spr a wę, ze niema w. as,,;iw:e. co o 
skra.dla mu bryla.nty - o ranoc, pame arome, proszę k . d . t . . b d . roboty w tym domu. Narbardz1e1 warto-

Okazuie sie bowiPm, że książę Pieczor- na mnie polegać. Jeżeli opowiedzi·ałem ~ta.' tle za gN zin~ aiemnica ę Złe. wy· śdowy przedmiot został zabrany. Mister 
ski' wrócił do Emmy Schneider i chce Ją panu te wszystkie rzeczy, to tylko dla- ~de -0na. g. arabie pkzypuszcz~t' ze d X nie miał w tym domu również co do 
uchron i ć od aresztu. tego by panu zdać sprawę Ż cięikie1' Je nym z ornyc po OJOW z.os a a po • rob t d d b h l 

Ralicki udaje się tymczasem do swego . „' · . . . łożona, nieszkodliwa zresztą, bomba. 0 Y• a 0 ro nyc w aI?ywaczy .o· 
przyjaciela Stefana Malina który jest dy- IDISJJ, Jaka mme czeka. Twierdze Jednak B 0 b' gł . p h T strzeze pałac barona nąw~t ieden poltc-
rektorem hotelu „Tivoli", Malin przygoto- że istotnie nawet diabeł nie dostanie się sz a~ nzn~ ~f . płerwy·Y· . 

0 
c Y"1 1 

jant. 
wal jakiś plan, który ma zdemaskować do naszego skarbca. wk ł ys Y k .ez 1 slę wl m~ ym, medzamitesz Minuty płynęły powoli Nic n:e 7a· 
prawdziwą Emmę K . M t' d d ·• a ym po -OJU, przy ega1ącym o s ry- kł. ł . d . . . , -

Ela zostaje wr~szcie zwolniona I wyjeż- omisar~ ar 1!1 ° prowa Zlt po- chu. Na podłodze leżały odłamki meta- 0•0 a .0 ciszy om:i .ambas~aura mci;sy-
dża z R,al i c~i~ na Semmering, gdzie prze- sta do ~rzw1 wejściowych. ~am wł1as- lu; tapeta w jednem miejscu była nad· kansk1ego. Był~ 1uz god zina tr zecia w 
bywa rowmez Rega ~zybska w towarzy. noręczm~ zamknął za~ek ! zasunął pało.na. nocy,. gd.y Martm poczuł. nagle gorące 
stw1e bogatego mlodz1eftca Gustawa Mus- wszystkie skoble. PrzeJrzał mne zam- T k · t kt ś d 'ł b b pragmeme skomumkowama się z baro-
seS1: o. k' . b . . t d Sk - a Jes , o po rzuci om ę. p ł ł . h 1 k . ·, 

Rega przeprowadza niecną intryge, chcąc 1 1 u ezpteczema w ca ym . omu. . on Straty są nieznac.zne, ale przez krótką n~m. 0 ączy. się z . ote em, w torym 
skompromitować Ele w oczach . Ralickiego. trolowa! okna na parterze 1 n,a pierw- chwilę dom był bez op~eki policjii. mieszkał .od. kilku dm, wobec hh kie go 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux" spostrze- szem piętrze. Poddał dokładnym oglę- Baron zaniepokoił się znowu wesela cork1, ambas1ador amzt yb. i1 "ki. 
ga na ~ory ~a.rzu 7zło"'. ieka w m~s~e .Ten dzinom drzwi w pokoju, w którym mie- _ Czy ahy napewno nie opuszczał . Z tamtej tsrony rozległ się nalych· 
sam t aicm~1cz?' nieznaiomy angazuie się do ścił się skarbiec i sprawdził klamki u k . k , . . . k miast gło.s barona: 
teatru „Ol1mp1 a". Znany literat Renner ma k ' w k b ł d K pan po OJU, w torym m1eśc1 się s ar· H n 
p rzybyć do wytwórni .,Urania". o Mister I o .ten. szy_st o yo w po.rza ku: .o- biec? - a . ~· . 
X-ie d onoszą dzie~ik i sensac. szczegó ły. m1sarz Ma rtm uśm1echnąt się do s1eb1e. Zamiast odpowiedz.i komiSiarz Martin - Tuta1 Martm. 

Renner odwiedza ,yytwórnie „Urania'." Mógł być spokojny. Mister X. spotka wskaz.al ambasadorowi drogę do oko' I - Słucham p.ana. 
Podczas rozmowy z mrn Ela zauważa . ze · d · · . . P JU - Czy ws tk dl · 
literat ma zabandażowany wskazujący pa. Się z go nem przyięciem. na pierwszem piętrze. b . zys, ? w porzą rn , ~·a11 1 e 
lee u prawei r ~ki . . . . . Vv pokoju i w cał~m domu zapano-

1 
Stanęli przed skrytką. arame. Czy wrociJ pan dobrze do ho· 

Ambasador meksykanski w Wie~w ukry-1 wała cisza. Martin miał się przekonać j - Proszę, mo.że pan zechce otwo· telu? . 
wa w s~~rbcu ~ swym. ~a lacu kolie perło- za chwilę że była to cisza przed bu- rzyć - Oczywista. 
wa o m1JionoweJ wa.rtosc1. ' • - ' (D I · · 
~ rzą. Pan baron de la Tour, w najwyższem a SZy c1ą9 j lllłro ~; . 
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leitial~~i mor~ma ~ne~ lij~em w ~o~n~wrn Krwawa zemsta opryszków wileńskch. 
Ciężko zranili murarza, który złożył zeznania, 

obciążające skazanego mordercę 
Skazano go na 12 lat więzienia 

Sosnowiec, 6 lipca. 
Wilno, 6 lipca Heruimowicz przed niedawnym cza· Na wokandzie, sądu okręgowego w 

W godzinach wieczorowych n.a ulicy sem występował w sąd.z.ie okręgowym Sosnowcu znalazła się wczoraj sprawa 
Mickiewicza, w pobliżu Placu Łukńiskie· w charaldene ~łównego świadka oskar· Leona Kulisa z Zawiercia, oskarżonego 
go miał miejsce wy:padek, przypomina· żeni.a w procaie o zabójstwo jego przy· 0 zamordowanie w bestjalski sposób 
jący „vendetę" k0rsykańską. jadela. Zygmunta Kowalczyka. 

Przeohod.zący placem Łu:kiskim Ail· Pr.ze(:{ rozprawą se.dową kamraci o• Jak wynika z przewoau sądowego, 
fons Herasimowicz, z zawodu murarz, skarżonego o zabójstwo domapli ' się, by Kulis przybył do domu swego teścia 
zamieszkały przy ul. Połockiej 4, został nie składał obciążających dla oskadone· Michała Wasika I wszczął z nim awan
zm.ie.nack.a. napadnięty pr.ze.z kilku oaob-- go zeznań, gdyt w przeciwnym razie p0- turę. Na wezwanie Wasika nadbiegli 
ników, którzr. · trafią się zemścić na nim. Jó:tef Kowalczyk i jego syn, Zygmunt. 
zadali mu kilka uderzeń żelaznym drą· Her.a.simowfoz nie przejął się tą groź· Wówczas Kulis dobył noża i zadał Zyg-

giem po głowie. l>ą i złotył przed sądem wyczerpujące montowi cios w pierś. Kowalczyk padł 

spostrzegł. że Zygmunt jeszcze żyje, 
zadał mu szereg now}·ch ciosów. 

W drodze do szpitala l'} gmunt 
zmarł. ' 

Po dokonaniu tego krwawego dzie
ła, Kulis zabarykadował sie w mic..,zka
niu. Policja otoczyła dom i ukla zb rod
niarza. Na rozprawie wvszlo na iuw. 
że Kulis był Już dziesięć ra1v karany 
za kradzieże I WtJmania. Powoł a ni 
eksperci stwierdzili. że Kulis j;;st zupeł
nie zdrów na umvśle. 

Stld skazat gÓ na 12 lat ciężkiego 
wiezienia. Napa·dnięty, brocząc krwlła, padł aa zeman.ie w wyniku którego zapadł dla na ziemię, brocząc krwią. Gdy Kulis 

ziemię. Przygodna. świadkowie za;.ci.a mordercy wyrok, skazujący go na 5 lat 

rzucili się z pomocą ranlllem'll. N.aput- więzienia. p··any szofer spowodow2t M ~t~strnfa 
niicy, widząc grożące Jlliebezpieczeńtswo, Po upływie kilku dni po procesie He· li U U U U l! D ł! 
zmuszeni byli salwować Siię ucieczką. rasimowicz otrzymał list, w którem do· 

Rannego Herasiimowicza za.brało noorono mu, it wstanie 11J1eiszkodliwio. Młoda niewiasta poniosła śmierć pod kołami aLJa 
pogotowie ratunkowe, które przewiozło ny. ~ dniu wczorajszym kamraci os· 
go w stanie ciężkim do szpitala żydow-,kiar.to.nego spotkali go n.a Placu Łukiskim Warszawa, 6 lipca. a uderżona dyszlem niewiasta. 21-let· 
skiego. . . i dokonali napadu. Wczoraj o godzinie 2-ej po północy nia Kazimiera Walczakówna. ooninsla 

Po nałoieniu mu opatrunków, Hera· O ~adku „vendety" powiadomiono wydarzyła się na Pradze straszna kata- '~mierć na miejscu. Kierowca dozna! fyl-
. · · d · ł 1 ka · l' · ł t · · d strofa samochodowa. Ulic<> Orochow- ok lellkic/1 obraże1i cielesnych. Towa· s1mow.1:cz opow1e z1a e rzoW!l o przy- po 1CJę, tóra wszczę a w ei sprawie o· ... 

czyn.ach dokonane.go na niego napadu. chodzenie. ską jechało taksówką dwuch pasażerów: rzysz Walczakównv. przerażony wy-
mężczyzna i kabieta. padkiem, zbiegł. Jeden z koni został 

Postanowili zgładzić niewygodnego meża 
Szofer taksówki, Stanisław Pawlik· ciężko rannv i trzeba g-o było dobić. 

nnle zauważył zdążającego z przeciw- Jak ustalono. szofer taks(>wki był 
nej stronv wozu i najechał· na dyszel. pijany, tak że ponosi odpowiedzialność 
Skutki zderzenia były straszne. za tę katastrofę· 

Zbrodnicza para kochanków stanie przed sądem Prawy bok auta został zniszczony, 

;r<MW, 6 l~~:aź:~.':. Zbrodnicza para kochanków straszna zbrodnia 17 -letniego młodzieńca 
Na torze Kole}owym Tczew - Pel- od dłuższego czasu planowała „usunie· uł d · ł d ł · k tl 

plin, w oddaleniu 6 klm. 00 stacji Sub- cie" niewygodnego meża. ~vi O octany W arnvwacz zamor 0\\13 COf ę <acza 
ko~y, roze~rala. się ponur~ tragedia Plan ten wykonano w ub. czwartek , . . Kle!ce, o lipca. . ,ka Tkacza, Leokadia. która sptr.szyla 
t~óJkąta . małzeńskiego, rod.zmy robot-, pomiędzy godz. 22 a 23 na torze kol<?- j StraszneJ zbrodni d:~konano we wsi 1,~ łumywac.za. Wówczn;;: op~y~rcl\ eh~''.~ 
mcze1. . . . .. , • jowym w pobliżu stacji Subkowy, gdzie . Małoszyce pow. olkuskiego. . . . c~ł L.eokad1e za gardło i P<:hr •• 11 tak ~i.-

W cichej wsi Ra1kowy pod Tcze·- Czyżewski oddał do Rosella kilka strza 117 ·letni Stefan Banaś. korz.vsta1ąc z me- ł me, ze dziewczyna upadła 1 doznała zła 
wem 1ni.eszk~ta w małyl!l u~ogim dom- łów rewolwerowych, raniąc go nlebez- obccnośc! domowników, dokonał wła· ; mania kręgosłupa. Wkrótce młoda dziew 
ku rodzma biednego robotmka rolnego, płecznie w twarz i klatkę piersiową. mania do zagrody Franciszk:t 1 kncza. czyna zmarła . 
.Rosella.. W małżeó.stw~e tern panowała S ·t . bó' t Chciał on wykra5ć Tk::ic.wwi g<>ł1;b:e. ! Młodocianego zabójce aresztowano. 
harmonJa do roku 1931. W roku tym . prawca us1towanego . z~ JS wa Tvmczasem wróciła do zagrody t:6r-
nagle zjawił się 30-letni robotnik, Bro- zbiegł, 17cz został przez ~oh.c1e. aresz- · 

nisfaw Czyfewski, który zamieszkał u towany 1 osadz?nY w w1ez1emu śled- Przemytn1·k k1·1k::akrotn„1" uc"'1e":ał z wio_z-·1onlJ,i :a 
rodziny Rosellów Jako sublokator. czem w Tczewie. . U ~ l\U „~ ~~LU 

Pomię:azy '.Rosellową a Czyżewskim w toku doc.~odzeń.w trybie .doraź: Tym razem umieszczono go w szpitalu wię2iennym 
zawiązał się romans miłosny, na które- nYUJ. ustaloUio. 1z 21abó1stwa Czyzewsk1 . 
go przeszkodzie stal mąt, Franciszek dokof!a! z namowy ~oseUoweJ, którą 
l.il!l~mmm••••••••llll• rówmez aresztowano 1 osadzono w wlę 

Tarnowskie Góry, 6 lipca. 

I H, szuDoMktóAr CHER zien~~~n ofiary zbrodniczych kochan-
ków jest beznadziejny, wobec czego w 
najblltszych dniach nalety oczekiwać 

Straż graniczna za lr iymala za wodo· 
wego przemytnika, Antoniego Kamiń· 
skiego z pow. wadowickiego, przy któ
rym znaleziono 100 zapalniczek i więk
szą UoŚć sacharyny przemyconej z Nie
miec do Polski. 

G~raży granicznej, został jednak ponow· 
nie schw)'lany i odslawion"V do aresz lu 
policyjnego. Tu rozpaczą\ on g\odówkE; 
i ni.e chciał przyjmować pokarmów, wo· 
bee czego odstawiono go do więzienia. 

W więzieniu Kamiński zada! sobie 
Choroby ak6rne 

i weneryczne 

PIDTRKD\VSKll 56 . tel. 148·82 

sądu doraźnego. 
Kamiński zdołał zbiec z komisarjatu 

' • • ', ,• •Ir •r.! , •'• '. , 

szereg ran w brzuch, tak że um:eszczo· 
no go w szpitalu, gdzie był stale doz~>ro· 
wany. 

od I i pół - 4, 6-0 wlecz, w nie- · 
dziele l święta od 10-1 

Ullcznl sprzedawcy p:szuk,iwani do rozpowszecbhnlaJnla ' ' CZ y 5 t O Ś Ć" 
nawago oryg1na nago prze o u ~folrkowska. 4~. te!elon 167-45 . 

Mimo to Kamhiski zdołał skraść ubr~ 
nie jednego z chorych i zbiec. 

Ujęty ponownie osadzony został w iz· 
bie chorych więzienia w Tarn. Gorach. 
Kamiński był już wielokrotnie karany. 

Ceny lecznicowe. 

Dziś premjeral 

'' 

orzYJmuJe cvkhnowanie. drutowanie, 
który &tanie slę rewelacją sezonu. Wiadomość: Piotr- froterowanie or:?z snrzatat>ie biur. oo-

kowska 92. prawa oficyna, II w. m. 46. Il:> 3 Kl'li. Cn•"'7<'''PTtiP „.,vh. 

'' 
przepiękny film miłosny reżyserjl Turżańskiego 
W rolach główny eh: rtATĄLJA KOWAtłKO, MIKOŁAJ KOLI tł, Jeques Catelain 

rt~dprogram: Tygodnik diwiękowy 
ww 

. . ~a.-:e 

Dziś premjera! 

Dziś i dni następnych! Najświetniejsza komedja muzyczna w wersji francuskiej 

KOMENDA SERC 
ul. Sienkiewicz• r.o w rolach głównych: Dolly Haas, Livio Pavanelli, Tibor v. Haimay. 

Tel. 141·22. 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. Następny program „NIEPOTRZEBNA" 

EE!lllEl::i:::~~Eiiini„„lil••„„•„„„.„ ...... „„„lilllllll!„„•„„„„„„.„„„„„„lll!llBll!I* *'PE'l"'15WMWW*ł!liiMi!Q!ilSiWMJ'W',fl,i:~ 

PORADNIA DOKT6R • DR. MED. ł • Dr. Med. HENRYK .JP L A C 
mi N~ Dn l n r. .1 [ lH ft W.łaagunowskl L BBRP11\ł1Z1omkowsk1 ~.i1.~mo;i~,; ~ko1;'~,fu~:~i~\.~~1: 
ii L Ił L Il U U U R Plotrkows'ta 70, tel. 181-83. I specjalista chorób wenerycznych st·raok1ch parceli P?lldeb1nY --:- PO· 

LECZENIE CH-on""B - ó Specjalista chor. wenerycznych, Skl>r- i skórnych. . SZUKIWA~Y. "Ofert\ . z. podan.1.em ce-
ĄV POWR CIL . ~ _ ny sub. „I"lac do Admm1straci1 „Re. 

WENERYCZNYCH I SKóRNYCH CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE • ny~h I moczopłciowych. fi.go SMtelrFJ?HłlUJ 2 pubHki". 

ZAWADZKA 1. I MOCZOJ>LCIOWf. Ceg1elnaana 15, TELEF. 1490i. przyjmuje od 2-4 i od 8-9 wiecz. - --·- ·------
~ . • . . , Gabinet Roentgena • leczolca;y, Przyjmuje od 8 - 11 rano I od 4~ w niedziel~ i święta od 10-1 po Jl-O!. H - 6 M * I 
Czyn.na ?d 8-ei r~no do 9-ef. wie<:z6r; przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 i pól wiecz., w niedz. I świeta od 9 ~ 1 30-Z I ZłOfO BIZUTER.JĘ, SREBRO 
\V medz1ele I święta od O-ei do 2-ef. i od 6 do 8 i oól wiecz. W niedziele no poi. , . _30--~ --- -- kwity lombardowe ku-

' fr"lll r da 3 zł . 1 świeta od IO- 'POTRZEBNY chłopiec z prnk1yką SZUKASZ ZAROBKU przy!:n popłat- pufe i pla~i nai;vyższe ceny Za· 
1U' «a 8 O'\AZJAI Sypialka, ma5zyna i kanapa iryzjr:.rską i uczeń. Zak!~d Fn•ziero.1<i ne z :i s tępstwo jako , zaj :; : i:; 11boczne kład Jub1lersk1 I. fl.JAŁKO. 

1 d 1 t-2 i od 2-3 przyjmuje kobieta do sprzedania. Adies wskaże Admini-{2ac!1.c.dnia 68, wejście z brarnv 13 c:-,?n l!arnirn'.a --~oclnoki stail11 Ocza-' PIOTRKOWSKA 7. 
Jckar.z. ·; trat.:ia pisma cl1<tl'JCr- t::r!:.'.1. Li;<,·,,:,-. \, a~owa : ! • bm~mmmmmmmmd 



Przesilenie w Polskim zw. Piłki Nożnej 
Echa dymisji Wydziału Ciier i Dyscypliny PZPN. 

Aferil w Bielsku 
w mlejscowem kolegium s-:dzl6w 

piłki notnej 
W Kolegjum Sędziów Podokręgu 

bielskiego wykryto cały szereg. „ma· 
'„:Express' był pierwszem pismem w dzwyczajnego waLnego zebrania. lwa tlerischa, nie będą: O.)tatecznie chlojek", polegających na tern, ze .nie: 

P?lsc~, które <l?niosło o dymisji Wydz.

1 

Dla dobra sportu piłkarskiego nale- kwestją znów tak ważną, została jaik- które spotkania obsadzano sędzlam1 
Gier I Dyscypliny PZPN-u. żałoby sobie jednak życzyć, by spra· najszybciej 'llikwidowana. wygodnymi dla jednej zd rużyn. 

Obecnie podzielić się możemy z w ten spo~ćl' niemiecki zespół f'.C. 

:6r:~r.iwCzr~fln~~:i~alskffu~ s:;~:; Jadrze1·owsk:a wraca do Polsk·1 ~~~ztd~m~;ż~::jto;::y~ię przed degrada-
przyc.zy~ić się . naw~t ~o poważneg? ... U Mecze obsadzał niejaki p. Blahut, 
przesilema .w 1t1asz~J na1wyzszeJ magi- i nie we.żmie udziolJD W misirzo• członek Zarzqdu owego klubu. 
straturze pitkarskleJ. - H I dJI w związku z tern szereg członków 

Jak już donosiliśmy dymisja Wydz. ••woc:h fen11sowgc:h 0 on zarządu podało się do dymisji i na 
Gier 1 Dyscypliny PZPN-u spowodo- W meczu z ŁKS-em grać będzie Wittman i Dubieńska udają się w dzień 8 bm. zwołane zostało nadzwy-
.wana została zatargiem mi'ędzy Zarzą- drużyna Warszawsldego Lawn Tenis dniu dzisiejszym samolotem do Łotwy czajne walne zebranie, na którem obec-
dem PZPN-u a jego wydziałem na tle Klubu w następującym składze: Po- na mistrzostwa tenisowe. ny ma być delegat Polskiego Kolegjum 
sprawy b. zawodnika ~awelu kra- plawski, Spychała i Matuszewski. •*• Sędziów Pilkdli Nożnej. 
kowskieg-0 Herischa. ':. Znakomity nasz miotacz Heljasz, 

Swego czasu Herisch ,występował w meczu tenisowym WLTK-Legja który w sobotę startuje w Londynie na Cochet przegrał.„ W Łodzi 
w barwach ~awelu kra!kowskle,go, (Warszawa) prowadzi WLTK w sto- mistrzostwach Anglji, startować bę-
gd~ odbywał sluilbę .wojskową .w, je- k 4 3 dzie również w dniu 16 lipca w Amster Pod szumnym trzyszpaltowym ty-
dnym z pulków krakowsłsich. sun u : . d l dami'e• a w dniach od 21-23 lipca w tulem „Cochet wyeliminowany. Arne· 

H · h k d d d sik l W dniu wczorajszym w a szym k · Sto ff ro r1romił francuza w . ensc em, s ą iną o ona ym S h k l Sztokliolmi·e. ry amn e en zfio 
iłk Śl k. · t 1 ciągu spotkania pyc ała po na Ma- t ech setach" kazało c-i.,. we 

P arzem ąs im zam eresowa Y się W zawodach sztokholmskich wez- cz er - u """ 
d kl b ł P 1 · · w J. ewskiego w czterech setach 4:6, 11 :9, · 3·ednego 'ódz wa 'UJ y sto eczne o onJa i . ar- mą również ud:zJiał amerykanie. wczoraJszym numerze z 1 -

szawianlka. Za sprawą jednego z tych 7:5, 10:8. •• Projektowany start amerykańskich kich pism porannych „szczegółowe" 
klubów Herisch przeniesiony został do •*J lekkoatletów w' Polsce nie dojdzie do sprawozdanie z ćwierćfinałowych spot 
1 iPUlku radio - telegraficznego w War- Jędrzejowska bezpośrednio po tur- skutku, gdyż niema wśród nich długo- kań turnieju tenisowego w Wimbledo-
szawie. Zarząd Wawelu po .wielu tar- nieju tenisowym w Wimbledol1Jie wraca d ó nie. 
gach zdecydował się na wydanie za- do Polski i nie weźmie udziału w tur- ystansowc w. ,., Ze sprawozdania tego 'dowle"dz'ieliś-
.wodnilk:owi temu zwolnienia, lecz rzecz nieju tenisowym o mistrzo,stwo Holan- Czołowi lekkoatieci Czechosłowacji my się nietylko o .„porażce"· Cocheta w 
dziwna: do PZPNu wpłynęły jedno- dji. zawitać mają do Polski po zawodach :valce z am~rykamnem Stoeffe~em, lecz 
cześnie dwa zgloS'zenia tego zawodni- Polski Związek Tenisowy odwołał sztokholmskich. I o wszystkie~ „szcz~gó.tach towa· 
k:a dla Polonii i Warszawianlki. również start na mistrzostwach ttolan- w sprawie tej prowadzii PZLA per- rzyszących te1 sen~acyJneJ walce! któ-

Rozpoczęło się długotrwałe docho- dji Tloczyńskiego i Hebdy, którzy do traktacie z Czeskim Związkiem Lekko- ra we.dług o~ego p1s11?-a ~yla ::na.Jwięk-
azenie, · przesłuchania i wreszcie meczu z Italją 0 puhar Davisa nie we- atletycznym. szą mespodziapką. ćw1ećfl~ału . 
lWY~ tOier i Dyscypliny PZPN-u w zmą udziału w żadnym turnieju teniso- ~·~ Zgadzamy srę, ze zwycięstwo Stoef-
pierwszych 'dniach maja potwierdził wym Wajsówna i Walasiewicz.ówna otrzy fena nad wielokrotnym mistrzem śwda-
Herischa dla Polonji, w której barwach N~ 10 dni przed spotkaniem oęd:\ mały zaproszenie na start w dniu 13.go t~ ~tanowił?by ogromną se~sację tur
:wyst9JPU <>n nawet kiLkakrotnie w oni wypróbowani, przyczem istnieje sierpnia w Brukseli. meJu, l~cz JUZ w środę ~omosla cała 
grach 0 mistrzostwo. możliwość sprowadzenia dla naszych PZLA prawdopodobnie z zaproszenia prasa, ze stary wyga .tenisowy Coc~et 

Nie podobało się to jednalk zainte- reprezentantów trenera. tego skorzysta. ~okon~ł Stoeffena !1 me został zwyc1ę-
resowa:nej .Warszawiance, która ujaw- zony Jak to owo pismo podaje ze wszy 
nita dalS'Le rewelacje, tyczące Herischa p d t t • t d • "' p tk "' stkiemi detalami. 
ba nawet zgłosiła pono tego zawodni- rze OS a ni y z1en .s 0 an Szczegótowe sprawozdania są bar-
ka ies.zcze raz, będąc widocznie w po- dzo pożądane, gdy są .. prawwwe. 
siadaJiiu Jeszcze jednej karty zgłosze- pilhorshic:.h o misirzosiwo klasg Al . 
DlÓWeJ. I ! I t I - 1 •1 8 etap . 

W Przedostatni tydzień spotkań piłkar- J spotkanie dwuch rywali dzielnicowych 
· sprawę tę wmieszał si~ ostatecz- skich o mistrzostwo klasy A oczekiwa- Widzewa z WIMA. Mecz ten posiada wyścigu kolarskiego dookoła 

nłe Zarząd PZPN-u i :na jednym z po-
siedzeń unieważnił zgłosze,nie Heri- ny jest w sferach piłkarskich naszego specjalne ~naczenie dla zespołu fabry- Francji. · 
seba dla Polonji, zawieszając jedno- miasta z dużem zainteresowaniem ze cznego, któremu brak jest jeszcze jed- Zostało Już ukończonydi 0 

··e .t 
cześnie tego głośnego dziś w calej Pol- w~gdlę~u nah s~ereg btk. ~iekawie zapo- nego punktu dla zupełnego zaasekuro- ó . lk„ · . . si m e a-
sce 'Zawodnl.ka. 

1 
wia a1ącyc się sp .. o an. _ wania się przed spadkiem do niższej P. w wie. iego wyści.gu dookoła fran-

N t jbl h dó klasy. CBJL. W siódmym etapie na trasie Aix. .les 
~ ubiegły 11>oniedziale'k odbyło się a czo10 na i.zszyc zawo w o O bl (229 !kl ) l 

specjalne posiedzenie Zarządu PZPN-u, punkty ~ysuwa się ?lecz tlakoahu z Pierwszy mecz tych zespołów za- ams- reno e . m . zwyc1ęzy 
na któremWydz. Gier i Dyscypliiny Turystami. .Spotkama tych zes~ołów kończył się wynikiiem remsowym 1: 1. :~och Ouerra w c~asie 8 g. 43 m. 46 s., 
otrzymał wyjaśnienie dlaczego Zarząd gromadzą k~zdorazowo tlumy. widzów, Oprócz tych spotkań rozegrane zo- ś (w ósmym etapi~ ~ Gren?ble do. Gat
zajął w sprawie Herischa takie a nie !Ym razem }ednak wal~a pos~ada wy- staną jeszcze dwa mecze, a mianowi- t~ 101 klm.) zwycięzyl n~espodziewa
inrre stanowis'ko. Jątko~o wa.zne znacz~me• gdy~. tla~oah cie· ŁTSO-Makabi i SKS-WKS Jme frnncUrZ Speicher w czasie 3 g· 25 m. 

W rezultacie Wydział Gier iPOdał zagrozony Jest spadkiem do mz$~eJ kła ·w spotkaniu pierwszem fawor~tem ! 40 W przed 1:-em~.lnem i Can:u'sso. . . 
S·1·ę "",· komnleci'e do dymi·„1·1·, która zo- sy, a Turystom P.ot.rzebne są 1eszcz.e j0 st · drużyna Ł TSG aczkolwiek pierw- I klasyhkacn zespoloweJ prowadzi 

vv, ,„ ~ "' . ' , Airchambaud przed Ouerra• zaś zespo· 
stała przez Zarząd PZPN-u przyjęta, dwa pun~ty do dehmtywnego zdobycia sze ~potkanie tych zespołów zakonczy- łowo Belgja przed Francją i Niemcam'. 
a prowadzenie agend Wydz. Gier i tytułu m1str~a. . . lo się z trudem wywalczonem zwy- · • 

1
„ 

Dyscyp. powierzone zostało przez Za- ~rzypommamy, ze p1er~sze spo~- cięstwem ŁTSG w ,stosunku 1:0. Sport POISkl W Rumunjl 
rząd P~PN-u mjr. Lothowl' dotychcza- k~1e tych z~spo:ó~ zakonczro się 1 V! mec1t~ ~KS -:-t yYKS doc;Zek~wda~ Klub sportowy „Polonia" w Buka-
sowemu. :i;>rzewod.~iczące:mu zdymisjo- meznl:lcztnem t Tz ~ut ,em wywt a czkonem na ezyt twła i. • ~atcię eJk, I g yAz c o zi reszcie dla zamanifestowania swego 
no~aneJ mstytucJt. _ z"."'yc1ęs wem urys ow w s osun u -

1
tu o y u wicem1s rz~ asy . · udziału w Swięcie Morza wr anizował 

· •Jedn<H~ześnie Zarząd PZPN-u po- 2.1. faworytem meczu Jest zespól SKS-u na stadjonie Instytutu Wycho;,ania Pi-
stanowił ze względów oszczędnościo- Ciekawie zapowiada się również zycznego w Bukareszcie pięciobój lek-
:wycfr nie zwolywać nadzwyczajnego J d • k I• - koatletyczny, w którym pierwsze miej-
.walnego zebrania lecz w drodze refe- ę rZBJO\VS a WYB 1m1now~nil sce zajął Pryze przed Bigosem Józe-
rendum załatwić tę sprawę z okręg-a- U fem, Kazimierczalkiem, Bigosem Pran-
mi. 1 1 s turnieju teniso111~eo 111 'ff'im6fedonie ciszkiem i Szaiterem. 

Nie Jest 'to szczęśliwy :Krok naszej Nagrody wręczył zwycięscom po-
najwyższej magistratury pił.karskiej, Turniej tenisowy o nieoficjalne mi- 3 :6, 6 :1. sel R. P. w Bukareszcie p. Arciszew-
gdyi załatwienie tego rodzaju spra- strzostwo świata w Wimbledon zbliża W drng1m półfina1e australijczyik ski, który w swojem przemówieniu za-
wy . (statutowej) nie może być prze- się juiż ku końcowi. Crawford pokonał japończyka, Satoh, che-cal zawodników do dalszych wy-
prowadzone drogą referendum i zdaje OdlbyWają się obecnie półHnaly i po- również w czterech setach 6 :3, 6 :4, siłków nad rozwojem sportu polskiego 
się, żę nie unikniemy zwołania na- została ju~ zaledwie nieznaczna garst- 2 :6, 6 :4. na obczyźnie. ••llill•••1111•••••••• ka. tenisistów, z których wyłonieni zo- w. grze podwójnej pań nasza mi-

Korngold ukarany 
dwumiesi~czną dyskwalifikacją 

Na wczorajszem posiedzeniu Wy
działu Gier i Dyscypliny ukarano dwu
miesięczną dyskwalifikacją z zawiesze:::
niem na sześć miesięcy zawodnika 
_Warszawianki - Korngolda. 

staną mistrzowie. strzyni Jędrzejewska została już wye-
W środę w półfinałowych spotka- liminowana, przegrywaj~c wespół z p. 

niach gier pQjedyńczych panów wYeli- Stammers do pary Maheu - Ryan w 
minowany został Cachet, który uległ dwuch setach 1 :6· 2 :6. 
Vinesowi w czterech setach 6 :2, 8 :6, 

Echa niepowodzeń kolarzy. 
polskl€h no W~erzec:h 

Przed marszem 
„Szlakiem Kadrówki". 

W okręgach Związku Strzeleckiego 
przeprowadzane są obecnie eliminacyj
ne zawody marszowe przed tradycyj
nym marszem szlakiem Kadrówki. Te
goroczny, X-ty z rzęd1U marsz Kraków 
- Miechów - Jędrzejów - Kielce za
powiada się bardzo okazale. 

. R d k" i [ I Niepowodzenia kolarzy polskich w ·podnoszą dobrą jazdę i zapal polaków, Drużyny podzielone zostaną na 3 ka a OmS I yg et tegorocznym Tour de ttongrie należy nadmieniając wyrażnie, że tylko pech tegorje, przyczem do pierwszej zaJi.czo-
zawieszeni przypisać. Vf _Pi.erws~ym rzędzie nie· p~zyczynil się do pogorsz~nia ich WY: ne .. z?staną. zespoły wojkowe KOp. Po-l zwykle cięzk1eJ trasie. Maszyny pol- mkow. Na ostatmm etapie np. Oledki hq1 1 Strazy OramczneJ, do drugiej Zw. 

W związku z awanturami, jakie mia- 1 s'kich kolarzy niedopisywaly i opony był „murowanym" kandydatem na 1-e,Strzelecki i stowarzyszenia W.F i PW, 
ty miejsce na meczu piłkarskim o mi- , wciąż pękały. Nadomiar złego Oleckie- miejsce, czas osiągnięty przez niego a do trzeciej - drużyny w wieku przed 
strzostwo klasy A tlakoah - ŁKS lb, mu, który pozostał do końca biegu, był rekordowy, ale na ostatnich kilo- poborowym. 
Wydział Gier i Dyscypliny ŁOZPN-u wpadł drobny kamyczek do oka, tak , metrach pękniecie opony spowodowało W trzecim etapie na trasie J ędrze
zawics lł Radomskiego z drużyny ŁKS . że mus: ano mu z robić opat runek. ! dłuższą orzerwe i w rezultacie Olec- 1 iów - Kielce od bed?:ic się st rzelanie na 
o;·az Cyglera z tlakoahu. Węgierskie kola sportowe i prasa kic~o m[nc:fo 9 kolarzy. 100 mtr. 
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atuszka wydany 
. Węgrom 

Sylwester Matuszka, słylJlllly sprawca 
katastrof koleiowYcb, wYdanY został 
przez Austrję władzom węgierskim. Na 
zdjęciu wid!zimy Matuszkę w, kajdanach 
wysiadającego z pociągu na granicy, 

austro-węgierskiej. 

Wielki sukce 
Annabelll 

1988 

ogr 

Jak wiadomo, Jeden z hydroplanów eskadry generała Balbo, odbywającej 
Jot przez Atlantyk, rozbił ślę w czasie wodoWama. Pilot Ouintavalle po.niósł 
śmłerć. Na zd:Jeclu widzimy przeniesie nie trumny i.e zwłokami do kościoła 

w Amsterdamie. Katastrofa miała miejsce u brzegów H o 1 a n d j i. 

Pr „ 

Słynna francuska artystlCa filmowa An· 
nabella odniosła wielki sukces w szere-1 
gu nowym film.Ó'W produkcll ,,Pathe· Prezydent republiki irancusklej Lebrun 

. · Natart , , i bawił się tam z ddećml, ku 
odwiedził dom sierot w mieście Pałente 
wielkiej uciesze tych ostatnich. 

M 187 

Zabytki Torun a 

Na pierwszym planie naszego zdjęcia 
widzimy wieżę ratusza toruńslde20, a 
dalej w głębi wieżę kościoła N. M. Pan-

ny :w świetle reflektorów. 

W bazylice jw, Piotra w Rzymie od
było sie wYświęcenie nowych bisku
pów z Bliskiego Wschodu: trzech chiń-

l 
czyków. jednego hlndusa i iednego 

annamity. 

Codzienna nowelka nExpressn". ....... Ten wstęp jest stanowczo zbyt J nia. 
dł~gi - prze~wat mu znów niecier~li- Os/kartony skończył. 

m1· e-..,gkle ..,1010001· e wie przewodniczący. - Proszę przeJŚĆ Woźny wezwał na sale głównego 
1' A ..,.. 1JW do meritum sprawy. świadka, wtaścicił.lke willi. Była to 

- A wiec zaczynam. Postanowiłem młoda wdówka, bardzo elegancka i 
Prz,ewodniczący sądu przez parę kobieta. nie potrafiłbym mieszkać c0d kraść. rabować! Musiałem się bronić przystojna. 

chwil spoglądał uważnie na oskarżone- jednym dachem. przed śmiercią głodową. I oto, włócząc - Wysoki sądzie - rozpoczęta 
go i wres·zcie rzekł: ....... Pros~ się stres·zczać - przer- się po mieście, zatrzymałem się przed drżącym głosem. - Ten człowielk ura-

- Oskarżony jest barazo modnie u· wał mu przewodniczący sądu. - Nas jakąś luksusowa. willą. tował mi życie. Nie poniosłam absolut-
brany. Elegancki garniturek, lakierki, to .wszystkich mato interesuje. Tu cbo- Drzwi wejściowe były nieco uchy- nie żadnych strat materjalnych. Była-
drogi krawat, jedwabne Slkari>etki. drZi o okoliczności przestępstwa. lone. Wszedłem do wnętrza. Nie_ było bym bardzo szczęśliwa, gdyby go unie-
Chciałbym wiedzieć, czy osikarżony w - Ten wstęp był kooieczny - tam nikogo. To mi oczywiśe:~ę dodało winniono. 
tym stroju dokonał włamania? ciągna.ł dalej oskarżony. - Po pewnvm odwagi. . - Pani życzenie nie może odegrać 

- Tak jest, w tym właśnie stroju. czasie straciłem posadę. Zredukowano W pierwszym pokoju z.nalazłem na żadnej roli - przerwał jej surowo 
- Więc przyznajecie się do inkrymi- mnie. Mimo e.nergicznych poszliikiwań. stole pieczywo. Zjadłem wszystko. przewodniczący sądu. - Ten człowiek 

nowanego wam czynu? nie magtem znaleźć innej pracy. Lu- Później pomyślalem o jakichś warto- usiłowal popełnić przestępstwo i my w 
- Przyznaję się - brzmiała cicha dzie, których do tej pory uważałem z~ ściowych rzeczach. tym wyipadiku nie możemy brać pod u-

odpowiedź. najserdeczniejs·zych przyjaciół, po.;ze!t Wyciągnąłem z s·zafy rozmaite wagę pani sentymentów. Oskarżonemu 
- Proszę, możecie mowi~. się odemnie odwracać. Straciłem Przedmioty i utożylem je przy drzwiach. grozi kara do trzech lat wię'zienia. 
_ Wysoki Sądzie _ rozpocZ3,ł mło- wszystkich. Nikt nie chciał mi przyjść W willi w dalszym cią.gu panowała zu- Te ostatnie slowa przewodniczące-

dy mężczyzna, podnosząc się •z ław- z pomocą. pelna cisza. Bylem już pewny, że cały go widocznie bardzo podziałały na mto-
ki. - Muszę 0 wszystkiem opowiedzieć Stopniowo wysprzedał~m pr!lwie dom pozostawi~n? be~ żadnego ~ozo~u. clą kobietę. 
szczegółowo. Chciałbym, aby ·wysoki wszystkie rzeczy, które posiadały 1aką- I nagle zrodziła się we mme me- Przez parę chwil spoglądała milczą
Sąd mnie zrozumiał, aby wczuł się w kolwiek wartość. _ Wreszcie nie póz~sta- · zwykła myśl....Pos~anowilem.sie :WY'ką- co na wszystkich sędziów. a gdy na
moją niedolę. Nie jestem za\vtidowym to mi już nic, prócz tego eleganckiego pać .. Udałem się wiec do łazienlk1. stępnie rzuciła wzrok na oskarżonego, 
pr lestępcą, padłem ofiarą ob~·cnych tra- garnituru, prócz tych lakierek i jedwab- N1estvchana be•zczel~ość - n:i.ruk- z ust jej wydarł się okrzyk: 
gicznych warunków. nej koszuli.. . _ . .• na.t pod nosem pr~ewodmczący. są~?· - Ten człowiek kłamał! On jest 

Gdy wróciłem z wojsl{a, ·otrzyma- _ A tego oalświętnego strOJ1;1 me sprze- - Gdy wszedłem do laz1enk1 - moim kochankiem! Gdy był u mnie, do-
łem dobrze płatną posadę. Powodziło dałbym za żadną sumę. Chciałem przy- ciągnął dalej oskarżony - rozległ się stałam ataku. Nie chciał mnie kompro
mi się w tym czasie doskonale. Miałem najmniej przyzwoicie wyglądać .. Nie Przeraźliwy krzyk. W wannie znajdo- mitować i dlatego zmyślił tę cala. hi
bardzo wielu znajomych, bawiiem się, chciałem w nikim wzbudzać litości. waal się młoda, piekna kobieta, która storie ! Teraz, gdy zrozumiałam, że mu 
korzystałem z ży-;i'ł. Wreszcie wyeksmitowano . mnie z na mój widok zemdlała z przestrac_hu. grozi wiezienie, nie mogę dłużej ukryć 

Mój szef był mną zachwycony. Doszfo pokoiku, który zajmowałem od wielu Inny na mojem miejscu uciekłby z prawdy! 
nawet do tego, iż dal mi do zrommie- lat. . . pewnością, pozostawiając ją na lasce Oświadczenie to oczywiście nadało 
·ia . że mógłbym poślubl.ć jego córkę. Dwa dni włóczyłem się po mieście , losu. Ale ja nie bytem zawodowym zgoła inny bieg całej sprawie. 
' ·my na moiem miefsc•1 z pewnośclą nie mając prawie nic w ustach. włamvwac·zem. Dlatego właśnie wynio· Miody mężczyzna został uniewin-
·; ' ~ orzvs talby skwapliw:e z tej conę 'nej Nie miałem nawet gdzie wyipocząć. słem ja z łazienki, położyłem na kana- niony. ' 
·· ropozvcji. Przecież m·óJ pryncn,ał w Inny na mojem miejscu korzystałby ·Z pie i próbowałem ocucić. A gdy mi się · Po załatwieniu formalności. opuścił 
tv m czas ie był uważanv n miUonera. I wnęk bram. ale ja tam nie chciałem wy· I to nie uda to, wezwałem sąsiadów. gmach sądowy, przytulony do swe i ko-

Ale ja nie chciałem n · tern siyszeć. poczywać, bo batem się, że zabrudzę Wkrótce zjawił się lekarz. A ja ... zosta- chanki. Tłum. D, 
"~ .:-r: n córka bvta bardz0 szpetna. i taka g-arnitur. tern aresztowany za usiłowanie wlama-
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